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Zachód .  - 7 „

Przegląd polityczny.
Lwów 4 sierpnia.

Z powodu naszyoh uw ag o lir. Gołuohow- 
skim, powtórzonyoh przez Neue Freie Pressa, 
w iedeńska Allgemeine Zeitung tw ierdzi, że w ła­
śnie d la teg o , poniewaii h rab ia jest c ien iony  
z księiniozką M urat, a zatem  z F rancuzką, nie 
m ógłby zostać am basadorem  austryaoko-w ę­
gierskim  w P ary żu , i równocześnie wygłasza 
wrzekom ą zasadę, Łz obcy mąż s.aun  m e by ­
wa nigdy  w ysyłany jako  am basador do kraju, 
z którego w ziął żonę. Poniew aż ta  „teorya" 
odzywa się niejednokrotnie, m usim y zaznaczyć, 
że nie m a ona żadnej realnej podstawy. Am* 
basadorowia zasadniczo m ają zadanie utrzym ać 
przyj&źre zw iązki k ra ju ,’ k tóry  reprezentują, 
z tym , do którego byw ają w ysyłani. Związki 
rodzinne tem u zadaniu nietylko nie przeszka­
dzają, leoz je  przeciw nie u łatw iają. 2e też w 
praktyce owa m ylna teorya (dziennikarski*) 
wcale n ie d op isu je , świadczy o tem  najdobit­
niej fak t, że hr. R obilan t, ożeniony z austrya- 
oką księżniczką Clary, by ł bardzo dłu^o am ba­
sadorem  włoskim w W iedniu, Z resztą oczywi­
ście n ie  przesądzam y bynajm niej, ozy hr. Go- 
łuohowski życzy sobie am basady paryskiej. 
Tw ierdzim y ty lk o , że m u się ona z różnych 
w ażnych względów należy.

------------------
N a tereźniejszą politykę księcia F e rd y ­

nanda b u łg arsk ieg o , n a  jego zam iary i na­
dzieje rzuca nieoo św iatła  doniesienie , k tóre 
Stara Presss o trzym ała z jakiejś ogólnikowo 
określonej miejsoowośoi, bo „z półnoonyoh Nie- 
m iec“. Zaczyna się ta  korespondenoya zanoto­
waniem  faktu , że książę a m ałżonką swą, k tó ­
rej przypisują silne oddziaływ acie na spraw y 
bułgarskie, oraz ze swą m atką księżną K lem en­
ty n ą  był przed kilku dniam i w  K oburgu, aby 
w rocznicę zgonu księcia A ugusta ^oborskiego 
wziąć udział w  nabożeństw ie żałobnem. Ten 
fak t daje do m yślen ia , że d ługi pobyt księoia 
za granicam i jego państw a tłómaozy się n ie­
tylko potrzebą k u r a c j i , ale także względam i 
poJityoznymi. „N ie ulega żadnej w ątpli w ości,— 
mówi korespondent, — że dziś miasto K oburg  
jest punktem  najwłaściwszym  do zbadania u- 
sposobienia i poglądów sfer petersburskich na 
położenie rzeczy* — oo rzeczywiście jest bar­
dzo możliwe, albowiem  teraźniejsza księżna ko- 
burska jest siostrą cara. Rzuciw szy tę uwagę, 
korespondent mówi d a le j , i e  cierpliwością i 
rozsądnem  um iarkowaniem  książę F erdynand  
może dobić się uznania R o s y i, a do tak ich  
starań  m ogą zachęcić go dw a przykłady jogo 
dziadek stryjeozny król Leopold I  belgijski i 
król K aro l rum uński znajdow ali się w zupełnie 
tak iej samej sy tu ao y i, a  jednak  w końou byli 
uznani przez oboe rządy. Zwłaszcza króla K a­
rola może sobie w ziąć książę F erdynand  za 
„wzór znakom ity*, bo tu  znajdzie naw et po­
dobiznę Sfam bnłowa w osobie Br& tiana; jak 
król K aro l w końou go p rze jed n a ł, tak  książę 
F erd y n an d  m eie  potrafi to  ze Stambułowem. 
T u  korespondent w ypow iada zdanie, k tóre nie 
wiem y, czy pochlebi ludom b a łk ań sk im ; mówi 
on mianowicie, że „od wojen krzyżow ych na­
rody wschodnie, potrzebujące dynasty), a nie 
p r o d u k u j ą c e  ich , w zyw ają n a  swe tro ­
n y  synów zachodnich książęcych domów i za­
wsze z pocieszającą bogobojnośoią spoglądają 
n a  nich, zupełnie jak  ludy am erykańskie ozer- 
wonoskóre, patrzące na białego człowieka, jako 
na wyższą is to tęu. Zapewne m a to  zdanie słu­
żyć za a rg u m en t, iŁ ks. F erd y n an d , w roli 
wyższej isto ty , może śmiało liczyć n a  pojedna­
n ie się r. nim  S tam b u ło w i, któr;>, jako ozło- 
w iek w schodni, musi z dołu do góry patrzyć 
na  przedstaw iciela zachodu. Zatem  nie trosz- 
oząo się o hum ory bułgarskie, książę może za­
biegać tylko o w łasny in te re s , & uznanie go 
przez Rosyę. „W prawdzie, sądząc po te m , co 
dziś jast, wolno przypom nieć rosyjskie w yraże­
nie : „do nieba w ysoko , a  do oara daleko* —

to  znaczy, że między carem  a  kairoiom stoją 
interes* rosyjskiego peń3twa, a  dyplom aoya pe­
tersburska jn8t  niew zruszona i  konsekw entna 
bez litości. Jednakże już teraz zapewniają, że 
car w yraża się z zadow clnieaiem  o dokonanym  
zwrooie, zatem  powoli można osiągnąć t o , oo 
się w ydaje n iem ożliw em , zwłaszcza jeśli się 
nstawioznie pam ięta , iż car jest wszechpotęż­
nym  i ostateoznie w szystko może zrobić podług 
swej woli. A jeżeli nadto  m a się dobrego rzecz­
nika, to już można powiedzieć o sobi«, że się 
je s t a a  doskonałej drodze."

Po ty ch  półsłówkach, k tóre pozw alają się 
domyślać, że swą spraw ę złożył ks. Ferdynand  
w delikatne rączki księżny M aryi ho burskiej i 
polega na  dyplom atycznych talen tach  swej w ło­
skiej m ałżonki, — korespondent w yraża jeszcze 
przekonanie, że koniec końców i w samej R o­
syi muszą nastąp ić zm iany, bo przyszła oare- 
w M ów na, księżniczka hessko-dnrm stadzka Ali- 
oya, wniesie z sobą now y powiew. Ju ż  ona 
pokazuje, że nie podda się praw osław nym  am­
bicjom  rosyjskim , a we w łaśoiw ym  czasie za­
pew ne zdeła Rosyanom  _ rzypommeó, iż P eters­
burg  i Moskwa M ą  jeszcze w  Europie, a więc 
pow inny tam tejsze narodow e sfery szanować 
zwyczaje i obyczaje zsohodnis. W szystko to 
uwzględniając, nie m ożna mówić, iś  R osya n i­
gdy eię nie pogodzi z koburaką dynastyą w Buł- 
gary i i naw et nie przestanie w idzieć n iebez­
pieczeństw a w  tem, ńe następca tronu  bu łgar­
ski pozostanie w ierny w yznaniu, w którem  go 
oohrzczono.

O autorze tej korespondenoyi można po­
wiedzieć, że choć używ a tonu dyplom atyczne­
go, jest jednak  pełen fa n ta z ji  bardzo bujnej. 
Ale ostatecznie potw ierdza on to, ozego już się

„Polonizm  w zrasta do silnego czynnika uosniem. Po  to jest w term inie, aby m ajster 
parlam entarnego, którego, jako będąoego w  m iał z niego pożytek, a nie on z m ajstra przy 
sojuszu z u ltram ontran^m em , lekoawańyó nie k ład  i naukę. W ysługiw ał s:ę la ta , nareszcie 
należy. My Niem cy jesteśm y w ofceo1 kw esty i w ysługa się sfeońozyła i czeladnikiem  został.
polskiej jeszcze ciągle ucznciowymi (yide a n - j W  to  ozeladniotwo swoje wnosi goryoz zaczer
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tipebk ie  ustaw y. P rzy p b ek  Red. Przegl.). P rz y ­
pom nieć tu  moż :a roztropne s ł^^ o  m inistra 
H ebraohta, — słowo, k tóre przy innej sposo­
bności wypowiedział także  Gustaw Freyte,g 
„To, ozem Polacy zostali, zawdzięczają Niem­
com* i Polacy są w sw ych narodow ych w y­
m aganiach n ienasyconym i; żądają oni uw zglę­
dnienia swych upraw nicnyoh właściwości. Tem  
'ińąkbzem morah/em  i m ateryaluem  pruwem 
mogą N iem cy w polskich prowm oyaoh staw iać 
te  same w y m a g a ć .  Kle ustaniem y w  dopo­
m inaniu  s i ę : obrony żywiołu niemieckiego. 
Polaoy pow inni wiedzieć, że żyją w Prnsiech 
i że aż na noże zwalczać będziem y utw orze­
nie państw a polskiego. Jako  P rasaoy i N iem cy, 
m ają oni t r s  ty lko  prawo, ale nad to  obowiąz­
ki, a do tyeh  ostatn ich  zaliczam y w pierwszej 
lin ii nauczenie się po niem iecku. N auka języ­
ka polskiego nie iM eży  do szkoły ludowej, 
ponieważ je s t oa ty lko  środkiem  do celu, roz- 
Hieoająo n iep rzy jazne  uiposooieaie przeciw  
Niemcom i grożąc im  w ynarodowieniem *.

domyślano, że fraucym er obalił Stam bołow a. n aiez^y 
Być może, iż wschodnie ludy  patrzą nn zaoho- 
dnioh książąt, jak  ezerwonoskoicy na  białych, 
aie podobno m ało cenią żywioł niewieści w po- 
lityoe. Jeżeli tego nie uw zględnia książę F er-

la przpd dziatuj z parki dr. Jordanu,
 ̂ D ziś pow italiśm y dziatw ę z parku  Dr. t m u j w arsztatu. 

J o h a n a ,  przybyw ającą z K rakow a. Czcigodny p ieśai na 0B8ŚÓ 
m aatro p  sam ją  przywozi, by jej pokazać w y­
stawę, a nam  ją pokazać. N ie dla popisu to  
czym, bo tego nie potrzebuje, ale nam  przy 
tej sposobności ozegoś nauczyć się m ożua i

N ie przybyw ają z Dr. Jordanem  owe ty sią­
ce dziatw y s z A o i n e j ,  k tó re w parka jego 
n&bywają w zabaw ach i g im nastyce fizyoznego 
i m oralnego zdrow ia; nio eą to owe „dzieoi

aynand, to  może się przeliczy w rachubie 1 krakow skie1*, k tó re  w  zw artych, wojskowych 
pogodzenie ze sobą stambułowców.

Dwa bism arkowskia d z ien n ik i, Hamburg. 
Nachr. i Gazeta Kolońnka w ystąp iły  jednocze­
śnie z takim  artykułem  przesiw  P o lak o m :

„O tw artość Polaków, zgrom adzających się 
we Lwowie na wystaw ie, pokaże niew ątpliw ie 
wreszcie opinii publicznej w Niemczech, dokąd 
zm ierzam y, jeżeli nadal pozostaw im y wolne pole 
zarozumiałości polskiej. Jużeśm y dostateoznie 
udowodnili, że w Poznańskiem  nie ustaje agi- 
taoya p o lsk a , w  Zachodnich Prusach wzm aga 
się ona coraz b a rd z ie j; zwolna, ale u stariesra ia  
dociera ona tak że  do Pomorza. Nowa stow a­
rzyszenia pow stają ustaw icznie nad  R enem  i 
w W estfa lii, w prowiuoyi sask iej, aby przez 
n ie wnieść ducha narodowego m iędzy tu  ży ­
jących P olaków , nadto  na W arm ii uaało się 
w ieloletnim  agitacyom  ustalić m yśli wielkopol­
skie. To samo w idzim y już n a  Górnym  Szlą- 
sku. T u w łaśnie w ostatn ich  ozasaoh skoncen­
trow ała się ta  a g ita c y a ; poseł m ajor Szrnula 
jest tw órcą radykaluo-polskiej p o lity k i, 
dla siebie żąda swobody i w ozęśoi już ją  osią 
gnęła, a ta  swoboda koniecznie w yjść musi na 
najw iększą krzyw dę dla Niemioo. T eraz zapo­
wiedziano otw arcie we Lw owie jako najbliższy 
c e l : „zdobycie* Szląska. Ma to się ta k  rozu­
mieć, że najprzód n a  M orawian, n a  Czechów i 
na  ewangelików Polaków m a byó zwrócona ta  
opieka, a p&wne znam iona przem aw iają za tem , 
że w tym  względzie są te  usiłow ania skiero­
wane w kierunku, przypom inającym  ustaw icz­
n ie W endom  ioh pokrewieństw o szczepowe. 
N iestety , większa część N iem oów zbyt pochop­
nie uw aża „polską kwestyą* jako w ybryk  fan- 
tazy i k ilku nieprzyjażnyoh Polakom  ludzi. P o ­
rów najm y tylko ruch Słow ian przed 20 la ty  
z dzisiejszym , a przekonam y s ię , że tak  m e 
jest. Z razu lekceważono sobie ideę zjednania 
w szystkich S łow ian zaohodnioh dla zamysłó r 
w ielkopolskich, a przecież to  się w większej 
ozęśei spełniło.

szeregach, odbyw ają m usztry, n aślad u ją  b itw y i 
zbrojne w karab in , łzy  rozrzew nienia dobyw a­
ją  z głębi serca wszystkich, a szczególniej tych, 
co przybyw ają tu  n iekiedy z pod zagłady mo­
skiewskiej. J e s t  to g^rść term inatorów , m ło­
dych czeladników, n u c ić  o tw ardej dłoni, wy­
d arta  zepsucia i zapom nienia, a więc może i 
najbliższa sercu szlachetnego filantropa.

L ad  wiejski i szkoła! Ta aroypiękne ha­
sła konieozue, ale nio zupełne, by pod ioh 
ty lko  w ezwaniem  zbudJw aó podw aliny lepszej
doli narodu. B rakuje vw niob tego, co może 
najgłośniej brzmióć w nich powinno, brakuje 
słow a: u s z i a o h e t n i ó  w a r s z t a t !  Nam 
się zdaje, że dziś zwłaszcza, gdy  kurzaw a so- 
cyalizm u i pokrew nej z nim  negaoyi w iary  i 
ojczyzny mieoie dołem i sypie się n a  ulicę, 
a  w ciska do w arsztatu, koniecznie iść trzeba 
ze św iatłem  najpierw  tu ta j i tu ta j straż za- 
ctąg&ć. L ud ina, prócz ośw iaty, silną dźw ignię: 
miłość zagona, k tó ry  posiądą, w ierność trad y - 
cyi i ciepłą wiarę, ale ten  tłum  dziatw y bru- 

k tó ra  ■ kowej m e m a niczego i nikogo.
Co on wyniósł z domu ? Jeżeli go m iał 

i czuwała nad  nim  uczciw a m atka, ozuwał 
pracow ity  ojoieo, — to szczęśliw y! Naówozaa 
w yniósł z domu pacierz i dobry przykład. A le
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jakże m ało tak ich ! najwięosj tak ich , nad k tó ­
rych  kołyską unosiły się pijane przekleństw a 
m ałżeńskiej kłótni; albo tak ich , oo n te  znali 
m atk i i m e znają ojca; albo tak ich  wreszcie, 
co ioh w ychow ała uhoa, a n ik t n ie nauczył 
m odlitw y, a  potem  iicośó ludzka, a nie miłość 
m acierzyńska tu liła . Przeszedł przez szkołę lą ­
dową, gdzie się poduczył i p o d o h  o w a ł, ale 
w y c h o w a ć  nie m iał ozasu; wyohowaó go 
m a w arsztat. A leż tam  niestety, albo nie ma 
seroa, albo n ie m a  rozumu, albo ani jednego, ani 
drugiego. Szczęśliwy, kto  w domu m aistra  
znaiazł opiekę, uosciwe słowo, naukę i ciepło 
rodzinne, ale n ie  wszyscy taoy  szczęśliwi, a 
naw et m ało ioh bywa. Najozęściej doznaje 
ohłopieo poniew ierki, jest poaługaozem, nie

pn iętą  w term inie i staje na rozdrożu. Otwar 
te  przed n im : „G wiazda", „Skała" lub „Siła* 
Jem u  było w  życiu ciemno, gw iazdy nie rzu­
cały m u blasków, lecz urągały  jego doli, c B >  
gu  i Ojezyźirte słysz* ł  już dawno, kiedyś tam  

?jeszoze w szkrle, ale przez k ilka la t term ino­
w ania ból od kułaków  i od pocięgla zgłuszył 
w  jego piersi o ,ha ty ch  dź cięków. Kochać 
nie m a kogo, nie m a za co, więc lgnie do tych,
00 n ic i niczego nie kooheją, a w szystko n ie­
naw idzą i obiecują now ą epokę św ia ta : szczę­
ście nieszczęśliwych. W ierzy  im, bo jak nie 
w ierzyć w to, ezsgo się pragnie, oo przysta je  
łaouo do zdziczałej duszy? — W ięc zaciąga 
się w tłum  socyalistów.

U czyniono dla tej dziatw y wiele przez 
urządzenie szkół wieozornych, ale to  ty lko  n a ­
uka, a gdzież w yohow anie? Otóż Dr- Jo rd a a  
w ziął na siebie tan w ychow awczy obowiązek
1 skupia młódź rzsm ieślniosą w  swoim parku 
W spólne ćwiczenia, zabaw y, stykan ie  się z in ­
te ligen tnym i przew odnikam i, w pływ  osobisty 
Dr. Jo rd a n a : oto środki, ważne i skuteczne

f bardzo. U szlachetnia się, rozwesela, rozpogadza 
{każdy upośledzony od losu, a u trw ala  w do- 
|  brem szczęśliwszy, ów, co dobro w yniósł z do- 

Spiewają oni, ci Jordanow oy, 
Boga co niedzielę n a  Mszy 

św., śpiewają je w parka na cześo uczciwej 
pracy, ku chw ale Ojczyzny. Jo rdan  opłaoa im 
■peeyainego nauczyciela śp ie w a ; to  im spraw ia 
ogrom ną przyjem ność i m ają też  chór wcaie 
m e zły, woale udatny. Ćwiczenia i zabaw y 
odbyw ają się prz*z rok oały, naw et w zimie, 
z w yjątkiem  czasów bardzo m roźnych. Opo­
w iada im się także w ypadki z  dziejów ojczy­
stych, oraz żyw oty znakom itych ludsi.

Oczywiście ty lko  w niedziele i św ięta 
schodzić się u u.;ą, a i to  n ie wszysoy, bo b y ­
w ają taoy, n torym  m ajstrow ie ty lko  raz na  
dwie niedzielo udaw ać się do Jo rd a n a  pozw a­
lają. N ie spodziew ajm yż się, że dziatw a rze­
m ieślnicza z parku Dr. Jo rd an a  po to przyDy- 
ła, oy nas zachw ycić popisam i g im nastyozay- 
mi, jak  „Sokół*, lub zadziw ić ozemkolwiek. 
Zw ykła to  dziatw a robotnioza, pełna prostoty, 
ani elegancka, an i z p re te n s ją  do jakiejś w yż­
szości. G dybyśm y do dna jej duszy zajrzeć 
m ogli i do seroa j«i ei« •wcisnęli, * to  wtedy 
dziw by nas ogarnął, że tam  tak  czysto, tak  
pogodnie, że tam  jest c łta rz  Boga i obraz O j­
czyzny, że tam  są m oralne źródła pięknego 
charakteru . Z  tej dziatw y nie będzie zaciągu  
do socyalistów, z tej dziatw y w yrosną K i- 
lińsoy.

N iezbyt liozny je3t  ten  zastęp, ale bo­
daj ozy n ie bardziej in teresu jący  od w ielu in ­
nych. Zbliżm y się do niego oiepło, serdecznie, 
w m yśl szlaohetnyoh in tency i Jo rdana. P okaż­
m y ty m  ohlopoom nio ty lko  twórczość narodu 
n a  wyscawie, ale m iłość serdeozną, by  zrozu­
mieli, przekonali się, że społeczeństwo n ie w y­
dziedzicza z m iłości nikogo, ohyba tego, k to  
się Boga w yzbył i  narodu w yrzekł.

s tu d en tó w  ty lko  k ilku przybyło z J o r ­
danem  "Wakacye u trudn ia ją  g ro m ad są  w ycie­
czkę starszych „szkolarzy", a młodzi ze szkół 
ludow ych byli tu  ze swoim inspektorem  p. 
Twarogiem . T ych k ilku  studentów , to  grom a­
dka wychow anków  parku. W  ioh gronie 
jest i taki, oo pierw szy po otw arciu tego zak ła ­
du zaciągnął się w szeregi Jordanow skie i 
dotąd codziennym  jest uczestnikiem  z*-baw. 
Acz uczeń I I I  kl. gim nazyalnej, a już w ete­
ra n  parkow y wśród wesołej rzeszy. S tudenci 
p rzybyli w m undurkaoh azkolEyob. P ięknie 
to, że jadą oni razem  z rzem ieślnikam i. W sza­
kże po latao.H spotkają się w obyw atelskiej pra- 
oy ozy to  w gminie, ozy w ssjm ie, czy w

u?zą się patrzeć na siebi* przy jtźu te , aby b)Q 
kiedjsś rozum ieli i z ufncśc ą ku sobie zbliżali.

To zajęcie się D . Jo rd an a  w y c h o w a -  
a i f  m dziatw y  rz^aiieśln iczd , ta  dążność do 
u s z l a c h e t n i e n i a  i towarzyskiego dźwi- 
gnienia w trsz ta tn , niech będą Dr. Jordanow i 
poczytane za najw iększą z jego w ie'kich sa- 
pług, a nam  n:eoh s ł tż ą  za naukę i przykład.

Cz, P.

N ow ela prasów a
P rzed  kilku d ia tin i ogłosił dziennik ustaw  

państw ow ych sankcyonow acą p rze t Ge arza no­
welę, znoszącą lub zm ieniającą n iektóra posta­
now ienia dotychczasowej ustaw y praso yej. No­
w ela ta  opiewa jak  n as tęp u je :

§ 1 . Zuoai się obowiązek składania bau- 
oyi za w ydaw anie per jody oznego pism a d ru­
kowego. W szystkie postanow ienia ustawowe i 
rozporządzenia, odnoszące się do t&Ych kau ­
c j i ,  tracą  moc obowiązują ją. Jeżeli z powodu 
w ydaw ania peryrdyozuego pism a drukowanego 
nastąp i w yrok sądowy, skazujący na  karę pie­
niężną lub na zw rot kosztów, a zapłata zasą­
dzonej kw oty w oiągu 8 dni od prawomocno­
ści w yroku nie zostanie w prokuratoryi zło­
żona, w takim  razie na żądanie prokuratora 
w ydaw niotw o pisma ma byó przez w ładzę po­
licyjną zawieszonem do póty, aż zapłata będzie 
Uiszczona. N iepraw ne dalsre w ydaw anie cza­
sopisma, przeciw  którem u zarządzono zawie- 
s-onie, ma byó karane, jako przekroczenie we­
dług przepisu §. 25. ust. pras

§. 2 Postanow ienia §. 3. ustępu 5- ust. 
pras. zastrzegające pol<tycznej władzy krajowej 
praw o udzielania lioenoyi na sprzedaż peryody- 
cznyoh pism drukowych, zmodyfikowane zo­
staje w ten  sposób, że oo do krajowych pism 
peryodyczjych  n ie można odmawiać takiej 
lioenoyi nikom u, kto  według przepisów ustaw y 
przem ysłow ej upraw niony jest do sam odziel­
nego prow adzenia swobodnego zarobkowania. 
L ic e n c ja  odnosi się do lokalu wskazanego 
w ładzy i przeznaczonego dla sprzedaży i za ra­
zem do w szystkich krajow ych pism peryody- 
eanyeh, k tóre również munzą być w ładzy w y­
m ienione. Lioenoya może być  cofniętą jedyn ie 
z takich powodów, z jak ich  władze według 
ustaw y przem ysłowej m ogą odebrać prawo do 
prow adzenia swobodnego przemy la

§. 3. Jeżeli sprzedaż pism drukow ych 
odbyw ać się ma przez nieruchom e lub ruoho- 
mc autom aty, to cam iełtaiucw o powinno przy­
jąć do wiadomości spis czasopism przezaaozo- 
n jo h  do rozsprzedaży, a spis tea  m uii być ró­
wnież uwidoczniony na  autom acie.

§, 4. Z  następującem i zm ianam i obowią­
zuje nadal §. 491 ust. o post. katnem  z d. 23 
m aja r. 1873: (odszkodowanie za nieuzasadnioną 
konfiskatę): W e w szystkich w ypadkach, gdy  na­
w et po sądowem zatw ierdzenia dokonanej kon­
fiskaty (§. 488 ust. o post. k.) konfiskata osy 
to po przepro wadzouem oskarżenia, ery  też w 
rczie postępow ania ob jek tyw arge (§. 493 ust. 
o post. k.) po przeprowadzonej rozpraw ie opo­
zycyjnej ostatecznie uznaną zoctam e n ieu­
praw nioną, to poszkodowany przoz konfiskatę 
ma otrzym ać z zastosow aniem  obu ost&tnteh 
ustępów  § 491 ust. o post. k., odszkodowanie 
skonstatow anej szkody z kasy państwowej.

§. 5 Jeżeb  prokurato r Iud władza poli- 
ry jn a  zarządzi konfiskatę krajowego pism a 
peryoiyoznego, to  przy dokonyw aniu konfi­
skaty , jeżeli ona n&stąpiła z powoda treśc i o- 
wego pisma, m a byó w skazany artyku ł, k tó ry  
spowodował konfiskatę, a w innym  wypadku 
m a być podany powód ko lfiska y ; jo żel i k o n ­
fiskata nastąp iła  z powodu poszczsgólnyoh u- 
stępów artykułu , to  przy  dokonyw & du ko ;fi- 
skaty  ustępy te m ają być wskazane. W ska­
zów ki te  jednak nie wy'-duo*&ją jeszcze śoiga- 
n ia  za inne n iew skazane uryw ki. Części pi- 
ema peryodyczuego, d tjąoe się oddzielić (do­
datki do gazety itp.), nie zaw ierająca nio ka-

m niejszym  zakresie działania. Nieohże dziś n a - ' rygodnego, są o i  konfiskaty wykluczon*.

O D  J U T R A .
Powieść współczesna z papierów familijnych spisana 

przez Margana Gawalemcza,

(Ciąg dalszy).
Słow iński głow ą ty lko  kiw ał, nie ohoąo 

się przyznaw ać do istotnej przyozyny.
— Tak, ta k  — mówił sm utnym  głosem, tłu ­

m iąc w estchnienie — zbierało się to  przez lata, 
zb iera ło !

— Przez la ta  ? — poderwał sp ry tn y  a jen t — 
„przez wieki* choe pan powiedzieć. To m a 
swoją patynę. J a k  Boga kooham... Do muzeum, 
do muzeum.

Zaohwyoał się, unosił, bo m iał w yraźną 
in stru k o y ę , aby  jak  najw iększą cenę zaryzyko­
w ał; od oałej sum y sprzedażnej zastrzeg ł sobie 
procent za fatygę.

— Ile  pan  dobrodziej pow iedział za ten  
s tó ł?  — pytał, udąjąo, że się p rzesłysz tl — 
pięćdziesiąt rub li?

— Nie, ty lko ozterdzieśoi chciałem  — p;:zy 
soaw ał się dobrodusznie pan M ieczysław. — 
Może i to  za drogo?

. —. Ależ n iech P an  Bóg broni! za bezoen. Ja 
nie jestem  żydem, nie kupuję na  handel, ty lko 
e am atorstw a. Mam trochę w łasnych gratów , 
ale oo to  wszystko wobeo tego ?... Zatem  tysiąo 
rubelków, okrągła sumka, oo?... jak  pan dobro­
dziej uważa?... może za m ało? J a  się nie ta r ­
guję, bo ja  wiem, oo to  kosztowało. P łacę go­
tówką... O, naw et jeszcze z w aruneozkiem  je­
dnym, że, uwzględniająo przyw iązanie, jakie 
dostrzegam  w panu dobrodzieju do tyoh a n ty ­
ków, tam ilijnyoh zapewne, oo?... p raw da? o, ja  
to  zaraz odgadłem. K toby to  inny  m ógł prze­
chowywać w takim  stanie?... ty lko w rodzinie, 
* głow y n a  głowę, z ojoa na  syna!... tak , tak . 
Utći awcględniająo i to, zrobię dla pana do­

brodzieja jeszcze jedno ustępstwo. Oznaczym y 
term in, jak i pan dobrodziej sam zechce, w  k tó ­
rym  się zobowiążę te  kochane m ebelki oddać 
za zw rotem  w yłożonych p ieniędzy; oo, zgoda?

P an  M ieczysław patrzał n a  swego kupca 
zdumiony.

— A nioł zbaw ienia! — m yślał — anioł, nie 
człowiek. A  ta k  brzydko aię nazyw a. K roguleo! 
aiu m usi to  byó szlaohoio... o, nio innego, ty lko 
szlachcic.

Możliwość odzyskania kiedyś swoich rze­
czy uozynita m u rozstanie eię z niem i lżejszem 
i rozjaśniła znow u czarne myśli, w k tórych  
się pogrążał.

— A widzisz, m am ciu — m ówił do żony pra­
w ie z rozrzew nieniem  — są jeszoze poczciwi lu ­
dzie n a  św iecie; P an  Bóg m e przestał się na­
m i opiekować! Widzisz, jaką nam  pomoc zesłał 
w najcięższej ch w ili.. No, nie spada z nieb* 
m anna?... m e m iałam  raoyi?... 0o? Może M ary­
n ia  jeszcze m i powie, że noszę zawsze różowe 
okulary, oo? Zobaczycie, wszystko się spełni 
w edług mojego, wszyściuteńko!... byle aożyó 
jutra!...

P an  K roguleo dobił targu , choć mu się 
woale nie spieszyło z dopełnieniem  transakoy i; 
m iał minę, jakby  by ł gotów  podwoić jeszoze 
oenę i pow tarzał nieustannie, że w yzyskiw ać 
n ie choe, boi się ograbić, n ie m a sum ienia tak  
tanio zabierać tak ich  ślicznośoi.

Sam naw et upraszał, żeby m u wolno było 
jeszcze czas jak iś  kupione m eble pozostawić 
n a  miejsou, dopóki sobie m ieszkania n ie  od­
nowi...

— P an  dobrodziej pozwoli, praw da? — pyta ł, 
w iedząc dobrze, jak ą  przyjem ność tsm  spraw ia 
Słowińskiemu. — U m nie teraz piece będą 
przestaw iali, obiuia zedrzeć kazałem , a  kto  wie,

'  ozy i posadzm m e trzeba będzie dać nowej,

Ibo ooś tam  z belkam i pod spodem nietęgo. 
Kramu mam w domu tyle, że niech Bóg broni.

, W ięo byłoby m i to  bardzo na rękę, gdybym  
1 tak  zaraz nie m usiał tego zabierać, przenosić, 

ustawiać.
— Ależ, panie łaskaw y! wszystko, wszystko, 

ozego sobie życzysz...
— Nie, bo się obawiam, żeby n ie  poniszczyii 

m urarze, m alarze, cieśle...
—  Rozumie się, rozum ie się; tu ta j m ogą so­

bie stać, jak  długo zeohcesz; będzie się tego 
pilnow ało od tej chw ili jeszoze więcej, aniżeli 
kiedy  było nasze. N aw et siadać n a  tem nie 
pozwolę...

— Góż znowu!
— O, nie, to  już pańska w łasacśó, a cudze, 

to  św ięte!
— K iedyż n ie  wymagam.
— W szystko jedno, w szystko jedno; p ien ią­

dza wziąłem, pilnow ać muszę. Możesz pan byó 
zupełnie spokojnym. M ałych dzieoi w  domu 
n ie ma, m u się n ie uszkodzi, an i n ie zniszozy, 
choćby i oały rok  stało na  miejscu.

Przyrzeczenia tego przestrzegał potem  sam 
dosłownie, nie pozwalając naw et m am ci siadać 
na  fotelach i kanapie w saloniku, aby  się nie 
w ygniatało  jeszcze bardziej w ysłan ie; n ak ry ­
wać, okurzać kazał jak  najstaranniej, chuć o 
tem  m e potrzeba było przypom inać gospodarnej 
Romie, pilnującej porządków w  domu, jak  oka 
w głowie.

Począw szy znowu gotów kę w kieszeni, 
pan M ieczysław n abrał nowej otuchy.

Kroguleo pieniądzm i Zdzisław a wypłacił 
m u oałą należytość, zabrał form alne pokw ito­
w anie i azozegółowy spis zakupionych rzeczy, 
nak łan ia ł się, naśoiskał za ręoe i w yniósł, z a ­
powiadając swoją w izytę w ohwili, gdy już bę­
dzie m iał m ieszkanie w yrestaurow ane i mo­
żność przeniesienia sprzętów .

Z aw itała tad y  do Słow ińskich chwilowo 
pogoda; było ozem opłacić kom orne, zaspo-1  
koić mniejsza długi i star ożyło znowu na jakiś I

ty lko  m iał m inę skło- 
powróoił z P ieczar za-

ozas grosza.
Jed en  W ładysław  

potaną i fraso b liw ą; 
w iedziony.

Jeohał tam  z nadzieją, przez Traw ińskie- 
go rozbudzoną, że o trzym a posadę, ale na  miej­
sca przekonał się, iż to  nie tak  ła tw a rzecz 
dorw ać się w łasnego chleba.

D yrek to r fabryk i p rzy ją ł go grzeoznie, 
uprzedzony, z kim  m a do czynienia, trak to ­
w ał naw et jak  gośoia, n ie jak k an d y d a ta  do 
posady, zaprosił na  śniadanie do siebie, lecz 
n ie taił, że na  razie  zrobić nio nie potrafi, 
gdyż odpow iedniego zajęcia d la  ozłowieka z u- 
n iw ersyteokiem  w ykszta łoen iem  nie posiada.

— Je s t  miejsoe w szm aoiarni — m ów ił — 
ale tego nie śm iałbym  panu naw et pro pono

ju ż  z tego powodu w yrzuty, że nie zapro­
w adzam  oszczędności na licznym  personalu 
i  trzym am  za w ielu otioyalistów, ale nie mam 
sum ienia pozbawiać ludzi chleba i w ydalać bez 
powodu.

W estchnął z ubolewaniem, 
f — P an  Traw ińeki polecił mi pana bardzo 
j gorąco — dodał — i jak  widzę, nie p rz9ohw&- 
; lał woale przez zby tn ią  życzliwość byłego 
j kolegi, radbym  oddać panu i sobie tę  nrzysłu- 
| gę, pozyskuiąo dla fabryki siłę ta  : in te ligen tną  
I i obiecującą, jednak...

Rozkrzyżował ram iona i dokończył wy- 
‘ m ownym  gestem, że m e może nio uozynió.

— Może jutro, może pojutrze trafi się oo
n ie sp o d z ie w a n ie  —  powtarzał, jakby na pooie- 
szenie, choć m e w idać było po nim , żeby do

waó ; to  n ie  dla pana. Z resztą peusya n ie d a - J w łasnych plów przyw iązyw ał w iele w^gi. 
ża, roboty  wiele i p rzykrej, a  naw et di» zdro- J ' Z anotow ał sobie adres W ładysław a i po- 
w ia niebezpiecznej. Do tego  po trzeba in aeg °  i żegnał go *0 s łow am i:
kandydata . Co z*s do owej posady w  kan to - j — N iech mi pan w ierzy, że bardzo ż a łu ję ; 
rze, żałuję bardeo, że n ie byłem  w cześniej u - j w chodzę zupełnie w położenie pańskie, jednak... 
przedzonym  ; p rzy rzek łem  ją już koniu inne- 3 Znowu tak im  sam ym  gestem  bem adziej- 
mu, za k tórym  w otaw iał się sam pre zes n a- i nym  dał do zrozum ienia, żeby się po nim  su* 
szego T o w arzy stw a; trudno  było odm ów ić. ] p likan t niozego na rasie nie spodziewał.
N ie uw ierzysz pan, jak ich  protekoyi m żywają — Cóż oi ostatecznie powiedział d y rek to r?  
ludzie, aby  się chociaż zaczepić u nas dia ka- J — spy tał pc/syjaoiel* poozciwy T raw ińiki, któ

w  blizk iej _ 
się m łody j

w ałka ohieba.
— Może jednak  zdarzy się ooś 

przyszłości — nieśmiało odezwał 
Słow iński. 1

D yrektor ram ionam i w zruszy ł i  sd a w a ł 
się nam yślać; znać było, ż 9 ohoiałby coś zro­
bić dla niego, ale że nadarem nie  szu: ca w  gło­
w ie jakiej dobrej rady.

— N iestety, bardzo m i p rzykro  — rzek ł 
po ohwili — nie odm aw iam  oałhow ioie, ale 
dzisiaj n ic d la  pana uozyaić n ie  mogę- Mo­
że ju tro , może za jak iś  ozas.... O b eonie 
w szystkie m iejsca m am y zapełnione, p rze ­
pełnione nawet w fabryce, Kar «ąd roto w mi

ry  ozekał na niego poda drzw ism i w drugim
pokoju.

— Nio zrobił żadnej nadziei — odrzekł ze 
sm utnym  uśnuachom.

— To dziwne... wiem  przecież, że wakuje 
posada w w ydziale rachunkow ym .

— Tak, ale musiał przyrzec komuś protego­
wanem u przez samego prezesa.

T raw iński się Bkrzywił nieohętnie.

(Cię? dalszy nwląpik



2 PRZEGLĄD z dma 5 Sierpnia 1894

MAŁY FEUETON.
Szar^ godziną... życia.

'edz 3ze o h v il kilka, a slcuoa zajdzie 
I  wie izór żyoia się zrób*
Ozy t e ł  w  Lem oaiem żyoiu się zn ijdzie  
Coś, oo ten  wieozór uisdobi?

Czy z tej w iązanki, oo życie łudEi,
K n ia te *  się jeden noliowaiP
Czy m nie swą w onią je“zoze p/zeondzi,
G dy słońce życia się schowa 1

Czy i w tę  drugą połowę drogi 
IV —e uniosę wspomnienia,
Co blask roznieci słaby, ubogi,
G dy zajdą wieczorne cienie ?

H en, tam  daleko patrzę  przed siebie,
Skąd przesztośó oczom widnieje 
I  na  młoduśol u ładnem  niebie 
W idzę me n rzo n k i, nadzieje —

Te skarby, k tóre w, nas lyo ie budzi,
A  młode serce rozrrwania,
Tyle miłośoi i w ia .y  w ludzi,
K tórej znów żyoie zabrania.

W idzę lafc młodyoh tysiączne z łn d te n ia ;
W  szozęśoie c. , ziemi widzę św iętą wiarę 
I  ty le  pragn ień  pełoyoŁ uniesienia 
I  snów złooistyoń m eprzobrauą m iarę.

i iuazi widzę, k tó rych  się k o d u ło  
Uozuuiem sjlnem, a takiem  serdecznym,
Ża trudno w ierzyć, by i to przebrzmiało,
Co za la t m łodych zcLło się być T,’iecznem.

Przebrzm iało wszystko! uoznoie pragnienie 
1 w szystkie m yśli, m rzonki i nadzieje 
P a trzą  dziś na  mnie. jak pomarły oh oienie 
Sm utne, że pam ięć po nioh w ia tr rozwieje.

1 oczy moje już ioh n ie p iznają,
Ju ż  serce moje ioh. pojąc nie z d o ła ;
J a ż  ich nio słyszę, chocisz mnie wołają 
Z tym  oiohym żalem, z jakim  przeszłość woła.

Bo żyoia szkołę przeszło serce moje...
I  setki uczuć przeróżnych przeżyło 
C.ężk:oh zc«voaóir zna już  cL rpk ie  zdroje, 
W ięc niepodobne, by jeszcze marzyło.

Znajomość żyoia okupiłam  łzam i ..
M rzonki — ironia cstrzem  swem skosiła! 
"Poznałam ludzi serca zawodami 
I  sen przeżyłam , jakim  młodość ś ńła.

Ozem on je s t ? nie wiem  i śnić już nie mogę; 
J s d a e  po d iu g ich  poznałam  snu ozary, 
Bólem, nie kwieciem usłały m ‘ drogę,
Z ło ty  ioh pyłek zm ienił się w proch szary.

I  tak  mi szaro na  tym  pięknym  świeoie,
A  on jest takim , jik im  b y ł przed l a t y ; 
Tylko iuż na nim  powiędło me kwiecm, 
Tylko me słońce przeszło w inne światy...

Dzisiaj przed siebie trzeźw o p a tizą  oczy, 
Serce om dlałem  tętnem  ty lko  bi a ;
M yśl — bez porywu, czyn już nieochoozy, 
Bo snem m łrd iśo i ja ju t  d«iś nie żyję.

Mam przecież jeszcze jedyne p ragniecie  
I  dla przyszłości o jedno ja  projzę 
O ten  dar wielki, c e n n y : rapom nien:e 
Tego, oo z sobą z przeszłości unoszę.

31 lipiec 1894. Alces.

Z wystawy.
(Introligatorstwo.)

G dyby chcieć pisać h istcryę  in tro liga to r­
stwa, trzeba by sięgnąć tak  daw nych czasów, 
> k  daw no istn ieje książka. Człowiek, k tó ry  
pierw szy sp is tł swe m yśii w  książkę, z pe­
wnością pom yślał o sukience d la  niej, k tóra 
n iety lkoby  obroniła ale i zdobiła, dziecię jego 
dnona. Mnich, oo zgarbiony nad foliałami 
pergam inow ym i malowuł przez la ta  zdobne 
inioyały i rysow ał żm udnie lite rk ę  po literce, 
po skońozeniu praoy, zapragnął najczęśoi 
mozolme stw orzonem u dziełu dać postLĆ ze­
w nętrzną, odpowiadającą jego w ew nętrznej 
wartośoi. Z rozwojem drukarstw a, z postępem

m ysio w, oo najw yżej eaś przeżuwanie starych  
stylów z szczogólnam upodobaniem  do ra j  
mniej cym patyoznyoh, do rokoku, ba toku, mb 
oo neiwyżej re resansc . M otyw gotyoki jest 
w introlignoorstw ie rzadkością, k tó ra  zaraz też 
zwraoa uwagę, jak to  się dzieje np. na w ysta­
w ie w paw ilonie w ydaw niczym , gdzie p. R o­
bert Jahoda, in tro ligator z Krakowa, dał mię* 
dzy innenu oprawę „Zabytków  m iasta K rako­
w a'', k tóryoh okładka górna naśladuje bram ę 
gotycką. Mimo, źe tu  nie m a ozdób w yszuka­
nych, ani błyskotek, według nas to najładniej­
sza oprawa na w ystaw ie. P. Jahoda  dał nadto  
wiele innych oka&ów, dwie taki, książeczki do 
m odlenia opraw ione w juszczar z ornam enta­
mi na złcounyoh brzegach i t . p.

W  ogóle oo do in tro ligatorstw a, K raków  
stanowczo lepiej się przedstaw ia niż Lwów, 
okuoiaż krfcłrowsoy introligatorow ie krępow ani 
byli odległością i kosztam i przesytki. lu n y  z 
nioh, p. Repetow^kij dał i-dna ładną opra­
wę z zie*onego pluszu i dragą lepszą z r?y- 
oiskaniam i i orłem  z j gm untow skim  l a  w ierz­
chu. Po p. Jahodzie najlepsze na  nas zro­
bił w rażenie p K arol Wójcik, rów nież K ra ­
kowianin. Jogo „K lejnoty  m iasta F ra k o w a "  
dowodzą wysokiego poziomu, na  jakim  jego 
pracowni t t o i , & ieszoze bardziej m»j.*ł, 
a choć bogatem i ozdobami, am etystam i na  o- 
kłcdoe i t. p., przypom ina jaskraw y przepych 
w schodn i, jednakże jestto  okaz isto tn ie  
piękny.

Z Lwow skich in tro ligatorów  honor ra tu je  
p. W e rz b b k i ,  k te ry  w ystaw ił szereg prac 
rćw m e dobrych, jak  krakowokie. Celuje on 
zwłaszcza w w yrobie okładek n a  dyplom y ho­
norowe. P. G etritz w ystaw ił troohę nie n a ­
zb y t św ietnych okanów.

P ro w in c ję  reprezentują nieźle p. Oiexin- 
cs-r z T irn  ipola.

{Fotografie)
Szkoda, źe w dziale fotograficznym  nie 

urządzono historycznej y.ysiaw y od pierw szych 
d tguero .ypów  aż do najnowszyoh plifcynctypii 
lub fotogri fii błyskaw iozayoh. "Wtenczas bo­
w iem  do p ic i- publiozaośó m ogłaby ooenió 
postępy w ielkie, jakie fo tografii poczyniła i 
tak a  dopiero w ystaw a straciłaby  charak ter sze­
regu okien sklepowyoh, a byłaby praw dziw ie 
pouozającą. Mógł się tez k tó ry  z fotografów 
zdobyć na uplastycznienie publiczności p rze ­
biegu pracy fotograficznej od kliszy, n a  której 
przedm iot jak  ś utrwalono, aż do skończonej 
fotogmfii, lub  dać szsreg .djęć b łyskaw icz­
nych. Tak# fo tograf nioby na tum  n ie stracił, 
br przed j=go w ystaw ą z pewnością najw ię- 
oejb f  się grom tdziło  publioznośoi, kióra znów 
zyskałaby to, i -  m iałaby przcoic jakie tak ie  
w yobrażanie o fotogi ifii, bo dotyohozas mimo 
niesłychanego jej rozpowszechnienia, nie mr, 
ogół naoz dokładnego o niej pojęci 
pod względem  arty stycznym  ją  przecenia, nie 
dość ceni natom iast naukow e zn .ozen ie foto- 
grafi. P ow tarza się tak ie  kom unały j a k : „F o ­
tografia nie zastąpi n igdy  p o rtre tu"  lub  „F o­
tografii może oddać w ielkie usługi nauce", 
i le  swoją drogą pierwszy lepszy g ruby filister 
stanąw szy przed aob’ym  portretem , krzyknie 
z pew nością : „ Ależ to  p o d o b n y ! j i k  foto­
g r a f -  !* — a z druqfoj znów strony  przypa- 
tru iąc  r ę  *otogrslu łid n e j tw arzyczki, po­
m yśli : „C ' jkpw ym  oo to  m a wspólnego z n a ­
uką?"  no, i o ttneosenia fctogrufii m a w prost 
przeoi vne zdacie.

Z tem  wszysfckism jednakże fotografie na 
wystawie woale dobrze się przedstaw iają, foto­
grafow ie nasi starują się o w prow adzenie naj- 
nowszyoh rdobyezy w tej dziedzinie jak  n. p 
w ostatn ich  la tach  platynctym o bardzo w dzię­
cznie naśladujące ryeunki ołówkowe lub kredkowe. 
N ajbardziej podob.ły  się nam  w arszaw skie foto­
grafia Tro izewsHego, drugie po nim  nrejsoe 
•/yzaacsyl - oyśmy naszemu Trze n iskiemu. Zakład 
lwowski „M aria", .prócz, szeregu bardzo do­
brych  poaobizn wybitnyon osobistości, dał wi­
dok Lwowa, nadzw yozij dokładnie zdjęty. Nie 
jest to  rzeczą łatw ą, bo fotografia chw yta  do­
brze przedm ioty ty lko  7/ jednej płaszczyźnie i 
wprost aparatu , r rz y c tk o  zaś dalsze i z boku 
w ypada zamglone. Fotografia >riąo taka w ielka 
m u u  się składać z uzęści, a je s t to  pierwszy 
tak  dobry widok Lwow a. Z pochw ałam i tylko 
można bię w yrazić o w y stan ie  p. M azarn, . :tó 
ry  celuje w  fotografiach kobieoyoh, a mająo 
sporo sm aku artysLyoznego, umie fotografow a­
nym  nadać wdzięczno pozy. F „to m in ia tu ry  pa-

ozy pod ktorem i ze zdziw ieniem  odonytn jeuy  f *' ToweiZystwii' yurzelflikOW. VIII walne rgro- 
nazw iskc amatorów. Lsoz aby przekonać się radzenie Towarzystwa gorzelników pjlskicb odbę-

wszystkioh rzem iosł i in tro ligatorstw o Się w y .  _ .
doskonaliło, ale utraciw szy po w .ęksjej ozęś ń otelowe p- G rzy fińsk iego  ze L w 07/a, 7 także 
ów charakter Lrtystyoznej potrzeby duchowo], fotogiafis, zwłaszcza kolorowana J . M iena z K ra- 
ooraz częściej pouzęło służyć ty lko praktycznej kowa, z sługują na  pełna uznanie. R ów nież nu
stronie, lub oo najw yżej dostarczać naszym  
salonom w  oprawach książek poprostu ozdo­
bny o. oaoek.

In tro ligato rstw o  nowożytne, choć teohni- 
oznie bardzo wydoskonalone, pod względem  a r­
tystycznym  ohorujc na anem ię i b .a k  tw óroz') 
sam odzielności, podobnie jak  arch itek tu ra, 
którei m otyw a i ornam ent* pow tarza in tro li­
gatorstw o. T en  sum brak oryginalnych  po- \
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WOJCIECH DZIEDUSZYCKI.

8WIĘTY PTAK.
tO W IE Ś Ć  U IS T O B Y O Z M .

(C.ąg aclsay).
—  J e s te m  b a r d z o  n ie s z c z ę ś l iw y , — - o d p o w ie ­

d z ia ła  H e sz -A k e r , —  w s z y s c y  lu d z ie  m n ,e  k r z y ­
w d z ą , n a ig ra w a ią  s ię  ze ru n ie , p o rz u c il i  m m e.

—  N io  w s z y s c y  p rz e c ie , b o  m a s z  ro d z ic ó w .
—  N ie  m ó w  m n ie  o ro d z ic a c h  m o i c h ! A lb o ż  

k tó re  z n ic h  t a k  m n ie  p rz y tu li ło  d o  ło n a  sw eg o , 
ja k e ś  ty  to  te r a z  z ro b iła ?  A lb o ż  k tó re  d b a  o  m n ie ?  
A lb o ż  k tó re  m a  ty le  d u m y  i o d w a g i ,  a b y  c h o ć b y  
ty lk o  p o m y ś la ło  o  ze m śc ie  z a  z n ie w a g ę ,  k tó r a  
s p o tk a ła  ich  d z ie c k o ?

—  H e sz -A k e r!  T y  n ie w ie s z  cz e m  je s t m iło ść  
ro d z ic ie ls k a !  J a  c ię  k o c h a m  b a r d z o ,  n ie  w ie m , 
cz y m  w p ie r w  cz ło w ie k a  ta k  k o c h a ła ,  jak  c ieb ie  
te r a z  k o c h a m , a  to  d la te g o  ty lk o ,  p o n ie w a ż  cię 
k o c h a m  ta k  ja k  m a tk a . W ła s n y c h  d z iec i m e  m ia ­
ła m  n i^ d y ;  szc z ę śc ia  z iem sk ie g o  n ie  d o z n a ła m  n i­
g d y  ; jam  ta k ż e  b a rd z o  n eszczęs liw a , n ie s z c z ę ś liw ­
s z a  s to k ro ć  o d  cieb ie , m o je  d z ieck o , b o  ty  s to .s z  
u  p ro g u  ż y c .a  i je d n a  rz e c z  ci s ię  n ie  p o w io d ła ,  
jed n e j w ielk ie j d o z n a ła ś  b o leśc i. Ż a łu ję  c ie b ;e, .b o ­
le ję  n a d  to b ą ,  w ięcej ,a k  ty  s a m a  b o le je sz  n a d  
s o b ą , a le  w ie m , że  ży c ie  tw o je  z a c z ę ło  się d o p ie ro  
■ że  m o ż e sz  ieszcze  d o z n a ć  w ie le  i b a rd z o  w ie le  
szczęśc ia . U k o c h a ła ś  S e tie g o  p rz e z  cz a s  n ie  d łu g i,  
p rz e z  k ilka  ty g o d m , a co  n a jw ięc e j k ilka m ie s ię c y

prowinoy: mr.my dobrych fotografów, czego do 
wrodzą prace pp. K . Strzeleckiego z Goortkowa 

i BahrynoTńoza z Ozsraiowieo, wreszoio po­
większenie fotograficzne p Ju rk iem o zt. z  K o­
łomyi.

Ale to, że się taV wyrazim y, strona prze- 
m jałow a fotografii, w  inna jej dziedziny w pro­
wadza nas w ystaw a klubu m a tor ów we Lw o­
wie, u riądzona w k latce schodowej. Są tu  rze-

do ozego doprowadzić może pruwdeiwe zauulo 
77 ani a i oo w ogóle zdziałać m ożna w dziedzi­
nie fotografii, powróoió m usimy na piętro, gdzie 
w  głów nym  pokoju, n r ścianie w  głębi znaj­
duje się zbiór fotografii hr. Tyszkiewioz* z L i­
tw y. U żyw ając języka sportowego, powiemy, 
ie cen a a  *>r „ ^ z ią l z łatw ością" w szystkich 
faohowyoh fotografów.

Szczere zam iłow anie w  tem  zajęcia i wy­
soki sm ak arepstyozny sprtw isją , że fotografie 
hr. Tyszkiew icza to  istne c a c k a , w k tó rych  
zrobiono zdaw ałoby się wszystko, oo w  foto­
grafii zrob’ó możaa. I  ih płascyka, ioh w yrazi­
stość, pokonyw anie trudności, będąoyoh zazw y­
czai nie do pokonania dla fotografa, zinm .ew  ją 
poprestu . Są tn  w yracy swobodne, naturalne, 
w lo t pochwycone, są tak  trudne praoe jik  np. 
fo to g ra f .  głów ki kobieoej zawełonowunej, kraj ­
obrazy i rzeczy rodcajow e, n. p. Sabała przed 
cńatą lub  przepyszna grupa żebia&ów pod > -  
kąś k lasztorną bramą.

Przykładów  zastosow ania fotografii do 
nauki tu ta j n  e ma, nieco okazów znajdzie się 
w p tw ilom e un iw ersy teck im , jednakże choć 
niesnpełnu i jed n o stro n n a , w ystaw a fotografii 
jest ozdobą niedokrew nego paw ilonu wydawni­
czego.

*
* ,*

-  Dziś zwLdza wystawę dziatwa szkolna z Mo- 
śiiisk. Przyjędem ich i ngoszczeniem ztjmnje się 
Towarzystwo szkoły miów*’ Na jutro zapowie­
dzianych jest kilka wyeioejyer. Jutro rozpoczynają 
obrady członkowie „Towarami r/a goizbluików pol­
skich".

Dziś rano o godzinie 9 m. 36 przybyły do 
Lwowa pid przewodnictwem znanego filantropa i 
przyjaciela młodzieży dra H earyfa J  o r d a n u 
dzieci krakowskie z parka Jurdana w mnudurkach 
i zo rztandarem. Dzieciom towarzyszy naczelnik 
ćwiczeń d. med. G h o r d t n i ń s k i .  Plnionami do­
wodzą krakowscy akademicy. Na przyjęcie małych 
krakowskich gości wyszła muzyka korpusów waka­
cyjnych. Chłopcy wysiadłszy z wagonu, uszykowali 
się w szeregi i z muzyką na czele ruszyli do sztoły 
im. Staszica, gdzie, im podano śaindanio. Po po­
łudniu i jutro zwiedzać będą wystawę.

Wczoiaj zwiedziło wystawę 3.772 osob, pano­
ramę 355, pałac sztuk 408. mauzcUnm Matejki 
186 osób.

*a *
lombola na wystawie. Tombola, która się jutro 

wieczorem odbędzie na boisku wystawowem, wzbudza 
wielkie zainteresowanie. Będzie to jedna z najpię­
kniejszych zabaW, jakie dotychczas w ogóli odbyły 
się we Lwowie. Do wygrania jest około 150 fantów. 
Podczas ciągnienia będzie urzędował notaryusz p. 
Lenartowicz. Tombola nie jest obliczoną wcale na 
zysk, lecz tylko ma stanowić rozrywkę dla publicz­
ności. Potrzeba oy bowiem 5 do 6 tysięcy grających, 
by sie koszta pokryły. Główną wygraną stanowi 

lampa stojąca, z ponsowyin abażurem i majolikoaym 
stoliczkiem, którą — jak się f  iżdy może przekonać 
— zakupiono z_ 130 zf. z hanóln Ditmara. Innych 
wygranych mnóstwo. Jest np. przepyszna wilczura 
pod nogi, k. sz pełen fiajzek z rozma-cem' wódkami, 
kosze podróżne, na kwiaty, looy wystawowa, wyroby 
szklane, a wszystko nowiuteńkie wprost zs sklopu 
lub od rozmaitycn wyata rców zakupione. Wartoś^ 
ich ogólua przenosi 500 zł.

Dla tych, co nie^wiedze, jak się odbywa gra 
w tombolę, dodajemy, że podobna ona jest do dzie­
cinnej lotetyjki liczbowej. Prcwadząey grę wyciągu 
nnmera, które się głiś^c odczytuje, a nadto na 
wieli jej tablicy wystawia. Kto pierwszy na swojej 
tabliczce nakryje pięć numerów, bierze p-erwsią 
wygranę i t. d Od loteryi łantowej -óżni się tom­
bola przedewszyetkiem tem, że w niej wszystkie 
fanty muszą być wygrane, bo dopóki choć jeden 
pozoatajs gra się ciągnie dalej.

D > urozmaicenia tomboli przyczji ą aie wielce 
ćwiczenia dzieci kr koweki :h , które odbędą się na 
bo 3ku pi ze i  j 0j rozpcuzęriem. ćwiczenia te są bar­
dzo zajmujące i malownicze i inieyatorowi ich prof. 
drowi Jor dano pi zyjkały uznanie nisty.ko w kraju, 
ale i d thkc po za jego granicami. Nie wątpimy 
więc, że jutro wieczorem boisko zeroi sie od tłu­
mów publiczności, która niezawodnie pospieszy, aby 
się przypatrzyć zgrabnym ewolucjom małych K ra­
kusów i spróbować szczęścia w tombolę. Bilet do 
udziału w tomboli kosztuje tylko 15 ct.

dzie się we Lwowie dnia 5 i 6 sierpnia w poli 
teennice. Wygłoszone będą następujące odczyty:
P. Kazimierz Hordyński: O próbach zbiorowych
i kwasem flnorowodowym w gorzelni w Siebieczo- 
wie od 15 maju do 20 czerwca bieżącej kampanii; 
p. Antoni Je n ik : „Najnowsze doświadczenia przy 
wyrobie słodu gorzelnianego" ; p. Wiktor Syniewsbi:
„O potrzebie założenia stacyi doświadczalnej dla 
przemysłu gorzelnianego" ; p. Kazimierz Hordyński:
I. Gzy jest wskezanem zakładaj i fabryk drożdźo- 
wycb u nas i jakich? I I  Projekt za wiązania spółki 
dla zhłoźeaia i prowadzenia pierwszej krajowej go­
rzelni z wyrobem czyatych drożdży, prasowanych 
metodą powietrza w zacloduiej Galioyi.

Na głębokie wiercenie na wystawie Wydział 
krajowy przyznał snb weacyę w kwocie 1.600 zł.

Wyścigi W  Krakowie Pierwszy pułk brakowi 
ski u.„nów nrządza jutro po południu wyścigi na j czelników stacyi, których obowiązkiem jest śledzić 
torze międzynarodowego Towarzystwa wyścigów! za wykonywaniem rojkaiów przez podwładnych, 
konnych. Program obejmuje sześć biegów; między o rewizorach ruchu zaś będę zmuszony donosie na- 
n.mi dwa biegi myśliwskie dla poaofi cerów pułku. J czelników i kolei, jako o ajentach, nieprzychylnych 
Biegi oh ietskie są to wyłącznie steepel-chasy róż- j wprowadzeniu panującego języsa na drodze teres- 
nej kategoryi. Zgłoszono do nich po 9, 13 i 14 polskiej",
woni. Ostatni bieg, wielki sleepj-chase, rozgrywać Dyrekcya pOGZt i telegrafów ogtaaz:: Z  uniem
się będzie na przeisttzeni 4 000 metrów. Udział 1 bm. weczła w życie wymiana, tj. wpłata i wy- 
w wyścigach brać będą wyłącznie oficerowie, i k v  płata przekazów p joztowyoh do wysokości 500 zł.
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Wydział Związku poczynił starania o daleko uląae 
ulgi holejowe dla śpiewaków, którzy na zjazd ten 
przybędą do Lwowa,

Nie wolno rozmawiać pa polsku. Pan Te
renjew naczelnik kclei warszawsko-terespolskiej wy­
dał następujące mongolskie rozporządzeni : „Często 
dochodzą mnie wiadomości, że służba ruchu v ubi- 
kaayaah służbowych w rozmowie pomiędzy sobą 
a także i z publicznością nie przestaje ignorować 
ministeryalnego postanowienia, podanego do wiado­
mo,ś ii przuz naczelnika kolt i dnia 23 gro dnia ze­
szłego ro\u  numer 261, oraz dnia 2tt lutego z. ro­
ku numer 36, i pozwala sobie prowadzić rozmowę 
w języku polskim. Oiroliczuośó ta zmusza mnie do 
oświadczenia całej służbie, iż nie tylso slażba po­
zwalająca sobie mówić po polaku — jiósownie do 
rozkazu nr. 89 — będzie zwolnioną od obowiąz-iów, 
ale do uwolnienia będę podawał i najbliższych bbz- 
pośredaich przełożonych słażby, jak również i la-
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Mianowania. W idział Itr. j j wy zamianował 
praktykanta rachunkowego Karola Fryimana asy­
stentem rachunkowym, aplikantów rachunkowych 
Aleksandra Lisiewicza i Ja ra  Nasarzewskiego prak­
tykantami rachunkowymi, upliTanLa rachunkowego 
I I  klasy Józefa Popowicza aplikantem I  klasy, a 
pp. Stefana Kulczyckiego i Mikołaja Horodyskiego 
aplikantami rachunkowymi I I  klasy.

Doktorami prawa na nuiwersytecie lwor;skim 
zobtali pp. Jaoiób V oczimmar, Izrael Bctsteiii, Mi­
cha! Landan, Władysław Gawańa!: i Łazarz Zion.

daci pułku. Wyścigi pierwszego yułku ułanów mają 
w Krahowie wyrobioną i ustaloną eławę.

Z C y rk u . Najświeższą nowością w cyrku p. 
Lidolego są pantominy „Wesele z przeszkodami1 j 
„Fiakier nr. 117", ubydwie bardzo dowcipne, oraz 
nadzwyczaj efestowne prodnkeye dkwilibrystó w ja­
pońskich braci Kronemau. Niektóre dowcipy klo­
wnów uą wyborne. Kloś np. opowiada Llowncrwi, źe 
widział na wystawie taką maszynę, do atórej wrzu­
ca się z jednej strony zboże, a z drugiej wyjmuje 
fiję gotowe bochenki chleba. „To nic, odpowiada 
klown, ja widzitłem coś lipszego. Była to muszyna, 
do której z jednei strony wrzucało się winogrona, 
a z drugiej wynoszono już jegomościów, s. ity^h 
jak bele".

N&stępcą hr. Gołuchowskiego, ustępującego 
z poaelstwa w Bukareszcie, ma być hr. Ehrenthal, 
były rad a legacyjny w ambasadzie austryackicj 
w Petersburgu,

Turzyn, majątek na Kujawach, okuło 8000 
morgów, kupił Niemiec Kuhne od p. Enstrchtgo 
Bogaliń ikiego.

T. ZW. „Muzeum" Fr. Patelta przy placu św. 
Zofji na drodze do wystawy już zdążyło spożytkować 
najoowszy sensacyjny wypadek, mianowicie zamor­
dowanie Garnota. Mnzeum to posiada w oddziale 
historycznym i anatomicznym dużo za, mulących 
przedmiotów.

W Sprawie ucznia gimnnzynm Samborskiego, 
Jage'man», skaaauego przez trybunał Samborski na 
trzy tygodnie więzienia za pobicie prof. Sołtysa 
uodczas nauki w klasie, donoszą, że trybunał naj­
wyższy nie tylko odrzucił zażalenie nieważności, 
wniesione nrz z Jagurmana, ale na p.opozy.iyę pro- 
I nratora podszyższył mu karę z łrzeoh tygului na 
trzy miesiące.

rrzepi* o rozlepianiu plakatów. Ministerstwo 
sprawiedlirfośji ogłasza w swoim dziennika rozpo­
rządzeń postanowienie, źe do rozlepiania plakatów 
wyborczych potrzeba zezwolenia wlad*y administra­
cyjnej. Rozporządzeń e to opiera się na orzeczeniu 
najwyższego ttrybunełu sprawiedliwości, które z po­
woda pewnego wypadkn wypowiada takie samo za­
patrywanie.

higrieb śf Łucyana Kwiecińskiego odbył
się przeitrczoraj w Iwoniczu. Z* trumną znakomi­
tego ar ty b ty, pjócz rodziny, e^ło mnóstwo publicz­
ności. Kondukt prowadził ks. dr. Trznadel, w wsy- 
etsncyi przeora Paulinów hs. Fedorowicza. 1 Urzą­
dzeniem pogrzebu zajął się dyrektor zakła lu p. Oleś. 
Na trumni„ Kwiecińskiego złożyli wiońce koledzy, 
rodzina i wielbiciele jego talentu. Rodzi a odebrała 
nnóstwo depesz i listów, wyrażających współczucie. 
Sp. Kw eciński był niezmiernie religijnym. W  kościele 
widywe no go często klęczącego przed ołtarzem i 
zatopionego w gorącej modlit rie. Przed każdem 
wyjściem na scenę żegauł się znakiem krzyża i 
odmawiał króaiuftą modlitwę. Dzień przed śmiercią 
zakupił w Iwoniczu mszę na swoją iitencyę. W o- 
statnioh d*u latach nirszczęśliwy artysta objawiał 
silną skłonność do obłęda religfinegc.

Czterystu Śpiewaków. Wydział Związku To­
warzystw muzycznych i śpiewackich uchwalił zwo­
łać śpiewaków z cułego kraju na dzień 6 września 
do Lwowa. Dnia tegc odbędzie posiedzenie delega­
tów, a zaraza,"i pierwsza próba kantaty polskiej i 
ruskiej i próba I wielkiego koncertu. D if » 7 września 
wieczór odśpiewają uczestnicy Zjazdu kantatę dla 
Cesarza. Dnia 8 wrześ lia jeueralna próoa koncertu 
w teatizs. Dnia 9 wrześ lia w południe w teatrz# 
hr. Skarbka 1 wielki koncert Związku

Dotychczas zgłosiło się z ca. 'g i kraju za po­
średnictwem poszczególny eh Towarzystw muzycz­
nych 400 śpiewaków. Ze względu na tak znaczną 
liczuę wykonawców okazała się hala mazycznt na 
wyitawie, na koncert ten za szczupłą, co spowodo­
wało wydział do u rządzenia taj produkcyi w sali 
teatralnej. Nnty utworów na koncert przeznaczo­
nymi częścią już e% rozjjłaaa Tc warzyac wom na 
prowijcyi, reszta zaś tymi dniami będzie rozesłaną.

ozyii 1250 franków między anstryaukimi urzędami 
pocztowymi a niektórymi urzędami pocztowym, w 
Serbii w numerze 64 Dziennika rozporządzeń po­
cztowych i telegraficznych z roku bieżącego wymitr 
nio.iymi,

Akaaemib duchowną zz. kau w Petersburgu, 
jodyny zakład w granicach państwa rosy,sklegu, W 
którym młodznż ze wszystkich dyecazy1. katolickich 
pobiera wyższe wykształcenia teologiczne, ukończyło 
w iym roku dziesięciu alumaOw, a mianowicie: ks. 
Julian Szymajtis z dyecezyi żmudzkiej, ks. Franci­
szek Mirscki z dys cezyi kujawskiej, ks. Wincenty 
Giebartowski z aichidyecezyi warszawskiej, dyakon 
Jan Uszyłło z dyecazyi wileńskiej, ks. Jan Sternik 
z dyecezyi sandomierskiej, ks. Jaa Wołłowicz i dya­
kon Kazimierz Prcnckietis z djecezy żmudzkiej, ks. 
Stanisław Bonozkowski z dyec. łucao-żytomierskiej, 
ks. Fr. Ostrowski z archidyecezyi mohylewskiaj i 
dyakon St. Maciejcwicz z dyec.iwileńskiej. Wszyscy 
otrzymali stopień magistrów teologii. Rektorem aka­
demii jest ks. biskup Franciszek Symon.

Ładne kweetye akauemickie. W wydanej nie­
dawno książce dra Juliusza Rogera p. t. „Módecu s, 
chlrurgitns et barbiers" znajdujemy niektóre kwe- 
■tye, j_kiemi zajmowali się niegdyś dokto-uudzi pa­
ryskiego fakultetu medycz uego. Oto próbki z datam 
w nawiasach: Gzy możca puszczać krew młodej
dziewczynie, zakochanej do szaltństwa? (1639 roknj. 
Gzy jest pożyteczną rzeczą upijać się raz ra  mie­
siąc (1643 r.). Czy rzeczywiście kobieta jest nie­
doskonałym tworem przyrody? (1646 r ) .  Czy ladzie 
pijacy powinni Bię ŻBnić? (1Z45 r.) itp.

Pierwsi Jezuici W  Polsce. Przedmiot ten 
opracował świeżo ks. dr. Jan Ftjałak w Krakow.e. 
Niektórzy z hitto^ykóJK usiłują donieść ż zaraz w 
następnych latach pt zatwierdzeniu zakunn św. Igna­
cego Loyoli 154U rcko, episkopat polski na juanym 
z synodów pro yi cyonalny h uchwalił sprowadzenie 
Jezuitów da Polski. W  szczególności projekt ten 
miał wyjść oa arcybiskupa gniez 'ieńjki „g Mikołaja 
Dzierzgowskiego około 545 r., a nawet, jak dowo­
dzą inni, ed jego poprzednika Piotra Gamrata 1544 
Kś dr, Fijalek vykazujo zupełne bezpodstawność 
tego przy puczczenia. Projekt przyzwania Jezuitów 
do Polski przedłożył d ipiero prymas Jan Prze­
rąb ski na synodzie warszawskim w pierwszych 
dnie h marca 1561 r. Bałamutne są także, lub 
pr&ynajmniej niedokładne wiadomości Innych histo­
ryków o przybyciu pierwszych Jczuitów do P o la k i,  
przed ostatbcznem ich sprowadzeni im przez Hc- 
zyusza, zaraz po soborze trydenckim do Brunsbergi 
1564 i tówuoczesnem ufundowaniem dla nich na 
Mazowszu prztz biskupa płocl i Jgo, Andrzeju Nos­
kowskiego, kollegiom w Pułtusku, zatwierdzouegc 
przywilejem królswskim a 29 marca 1666 Z tych 
względów autor omawia szczegółowo, na obszerniej- 
szem tle ówczesnych stosunków Kościoła w Pulsce, 
pierwsze kroki zakonu jeznickiegi na emi naszej, 
oraz przedstawia zabiegi prałatów polskich, głównie 
Hozynsza i Kromera, już od roku 1544 czynione 
w Wiedniu i Rzymi e, celem założenia pierwszych 
w Polsce koli-cgiów jezuickich

Jak do Niemiec, tak i do Polski p.srwal Je ­
zuici przyoyn z legatami Stolicy Apostolskiej, jako 
ich teologowie, Z Lippoma.nrm, biskupem Werony, 
staje pierwszy Jezuita w Polsce, Alfons SJmeron, 
oraz kilku jego towarzyszy. Salmeroa nie zosta­
wił w Polsce żadujgo Siadu swej działalności, gdyż 
w niej bardzo krótko baw ił; opuś ii! ‘ą na we­
zwanie swego jenerała i mistraa św. Iguucego jnź 
z początkiem 1556 roku, równocześnie z królową 
Boną, której miał towarzyszyć do Włoch. Z drugim 
w Polsce stałym nmnyuszeic, biskupem z Satr. ..uo, 
przybywa piarwozy Niemieo Jezuita, czynny prze- 
dewszystkiem w Wiedniu i w Bawaryi, bł. pamięci 
Piotr Kanizyosz który znając doskonale potrz hy 
naszego Kościoła z korespondencyi i osobistej infor- 
macyi Kromera nosi! się od dawna z myś.ą przy­
bycia do Krakowa i założenia tam kolisgium swego 
zakonu. Niostrnuzouy Kanizynez rozwinął w Polsce 
gorliwą pracę apostoljuą n dworu, wśród kapituły

i i u t ra c i ła ś  go. P o rzu c i!  c ieb ie , s ta ł  s ię  n ie g o d n y m  
■ c ieb ie , a  s a m  b ęd z ie  s z c z ę ś liw y m  w e d le  m ia ry  

lu d z k ie j, p o s ię d z ie  w ięce j n iź li m ó g ł m a r z y ć , k ie ­
d y  śn ił z u c h w a łe  s n y  m ło d o śc i. W o b io  to b ie  :edy  
z a p o m n ie ć  o n im , o d w ró c ić  s ię  o d  n ie g o  i szu k a ć  
g d z ie in d z ie j s z c z ę śc ia , k tó rć  z n a jd z ie sz . A  w iesz  
ty  ja k ą  b y ła , j a k ą  je s t m e ju  d o l a ?  O d  d z ie c iń s tw a , 
p rz e z  la ta  c a łe ,  k o c h a ła m  s try ja  tw o je g o  O z o r ta -  
z e n a  i o n  m n ie  k o c h a ł  n a  p r a w d ę ,  n ie  t a k ,  jak  
S e ti u p o d o b a ł  s o b ie , n ie  w ie m  c z y  c ie b ie , m o je  
d z ie c k o !  czy  m a ją te k , k tó ry  k ie d y ś  b ę d z ie sz  m ia ła ?  
D u s z e  n a s z e  w z ro s ły  się  w  j e d n o ; n ie  m o g liśm y  
się  d o c z e k a ć  c h w i 'i ,  w  k tó re j w ie k  m ó j zezw o li 
w re s z c ie  n a  n a sz e  m a łż e ń s tw o ; m a rz y liś m y  n ie - 
u s ta n n io  o  w s p ó ln e m  szczęśc iu  i n ie  p o jm o w a li­
ś m y  in n e g o  szc zęśc ia , n ie  p o jm u je m y  in n e g o  szc zę ­
śc ia  d o t ą d ,  n ie  z a z n a liś m y  go  n ig d y . W re sz c ie  
z b liż a ła  się  c h w ila  n a sz e g o  ś lu b u . O z o r ta z e n  r u ­
sz y ł  w ra z  z m o im  o jc e m  i z  m o im i b ra ć m i na 
w y p r a w ę  w o je n n ą  p rz e c iw  m u rz y ń s k im  l u d o m ; 
m ia ł  w ró c ić  o k ry ty  c h w a łą  w o je n n ą  i po te.m  z a ­
ra z  m ia ł  z o s ta ć  m o im  m ę ż e m . A w ie s z ,  jak  się 
lo s  z a ś m ia ł  ze  m n ie ?  J a k  je g o  o k ro p n ie  p o raz ił! 
W ró c i ł  k a lek ą . M ężem  m o im  ju ż  n ie  m ó g ł być, 
a  p r a w o  n ie  d o z w a la ło ,  a b y m  p rz y  n im  z a m ie ­
sz k a ła . S zcz ęśc ie  m o je  z O z o r ta z e n e m  b y ło  n ie- 
m o ż l iw e m ; m a rz e n ia  d łu g ic h  la t  o b ró c iły  się w  n i- 
w ec. A le  m n ie  n ie  b y ło  w o ln o  z a p o m n ie ć  o n im , 
b o  o n  m n ie  n ie  p o rz u c ił  i n ie  w rnlno  b y ło  sz u k a ć  

j in n e g o  szczęśc ia , bo  o n  n ie  u m a r ł ,  a  ż y ł  n a  z a w - 
s sze  n ie s z c z ę ś l iw y ?  K a ż d ą  c h w ilę  s z c z ę śc ia  z ie m - 
| sk ieg o  b y ła b y m  so b ie  k r w a w o  w y r z u c a ła ,  jak o

o k ro p n ą  k rz y w d ę , k tó r ą  w y rz ą d z i ła m  u k o c h a n e m u  
i n ic n ie  p o z o s ta ło  n a  św ie c ie  d la  m n ie  p o z a  m u -  
r a m i te g o  k la s z to ru  p o z a  ro z m o w ą  z b o g a m i 
m e ś m ie r te ln y m i. A  te r a z  p o w ie d z  s a m a , c z y  m a sz  
p r a w o  m ó w ić  o  s o b ie ,  żeś  b a rd z o  n ie s z c z ę ś l iw a ?

H a ta z u  p o c z e k a ła  cz as  ja k iś ,  a b y  s ię  jej s ło ­
w a  z a g łę b iły  w  d u s z ę  K e sz  -A k ery , a  p o  d łu ż sz e m  
d o p ie ro  m ilc zen iu  s p v ta ła  się  z n ó w :

—  P r a w d a ,  d z ie c k o , ż e  ty ś  się  m e  w y rz e k ła  
sz c z ę śc ia ?  Ż e  m y ś l tw o ja  u k ła d a  s o b 'e  z a w sz e , że  
b ę d z ie s z  jeszcze  szc zęś liw ą , C hociaż n ie  z S e tim , 
to  z k u n  in n y m  w  E g i p c e ?

—  N *e, —  o d p a r ło  d z ie w c z ę , —  z n k i m  
w  E g ip c ie .

—  C zy żeś  ta k  z u p e łn ie  p r z y lg n ę ła  m iło śc ią  d o  
te g o  S e tieg o , k ió ry  c ieb ie  n ig d y  n ie  k o c h a ł  n a  

p ra w d ę ,  że  to b ie  s ię  zdć-je, że n ig d y  n ie  z d o ła s z  
o tej jed n e j m iło śc i z a p o m n ie ć ?  Ż e  n ic  n ie  m o że  
b v ć  n a  św ie c ie  ró w n ie  p ię k n e m , s z la c h e tn e m  i d o ­
s k o n a le n i,  iak  S e t i?  ,

—  O  n ie , n ie !  J a  S e r .e g o  n ie n a w id z ę , g a r ­
d z ę  n im .

—  A  d la c z e g ó ż  t e  m ó w i ł a ś , ż e  m e  w y o b ra ż a s z  
so b ie , a b y ś  m o g ła  b y ć  sz c z ę ś liw ą  z k im  in n y m ?

—  J a  te g o  n ie  m ó w iła m .
—  S ły s z a ła m  te  s ło w a  w y ra ź n ie .
—  N ie ;  ja  m ó w iła m  ty lk o , że  z n ik im  w  E g ip ­

cie n ie  m o g ę  b y ć  sz c z ę ś liw ą .
—  J a k  to ?  C z y b y s  m o ż e  z n a ła  k o g o ś  z  ty ch  

w o d z ó w , k tó rz y  s to ją  n a  d a le k ic h  z a ło g a c h , p o z a  
g ra n ic a m i k ra ju  i czy  tw o je  s e rc e  ju ż  te r a z  za  
m m  tę s k n i?

—  N ie , n ie  z n a m  ż a d n e g o  c z ło w ie k a  ży w eg o ?  
d o  k tó re g o b y  się  m o ja  d u s z a  rw a ła .

—  W ięc , d z :ecko , n ie  ro z u m ie m  c ieb ie . C zy  
ro z p a c z a s z  o  sz c z ę śc iu ?  C zy  s tra c iła ś  w s z e lk ą  
u fn o ść  d o  ludz.;?

\ —  T a k  je s t ,  s tr a c iła m  w sz e lk ą  w ia r ę  w  E g ip -  
c y a n ; m a m  ich  z a  n a r ó d  p o d ły , zu ie w ie śc ia ły , 
k ła m liw y , p o ś ró d  k tó re g o  ży ć  n ie  w a r to .  W ie m , 
że w  E g ip c ie  s z c z ę ś liw ą  b y ć  n ie  m o g ę ,  b o  n ie  
m a m  p o d łe g o  se rc a  n a  w z ó r  se rc a  E g ip c y a n . 
C h c ia ła b y m  się  z tą d  w y rw a ć  d o  k r a ju ,  g d z ie  są  
lu d z ie  ta c y , acy  b y ć  p o w in n i.

—  A  g d z k ż ,  b ie d n a !  M y ślisz , ż e  ta k i k ra j z n a j­
d z ie sz  n a  z ie m i?  Is tn ie je  ta k i św ia t, g d z ie  w s z y s t­
k o  jes t ta k ie m , jak iem  b y ć  p o w in n o , n ie z n ik u m e m , 
d o s k o n a le n i ,  ta k  p ię k n e m , że s a m  w id o k  k ażd e j 
rz e c z y  s p ra w ia  u n ie s ie n ie  n ie w y s ło w io n e g o  sz c z ę ­
śc ia . A le  w z ro k ie m  c ia ła  te g o  k ra ju  n ie  u jrz y s z ;  
m o ż e sz  ty lk o  tu  n a  śc ia n ie  w id z ie ć  jeg o  m a lo w a ­
n ą  p o d o b iz n ę . P a tr z a j ,  jak  O z y ry s  Iz y d a  p ły n ą  
p o  rz e c e  w iec zn o śc i n a  ło d z i ja śn ie jąc e j o d  s ło ń c a  
p rz y ś w ie c a ją c e g o  w :e c z n y m  id e a ło m . M a je s ta t  s p o ­
c z ą ł n a  ich o b lic z u ;  m e z a m ą c o n y  p o k ó j z a m ie ­
s z k a ł  w  ic h  d u sz y , a  o k o  ich  s p o c z y w a  n a  n ie ­
s k a la n y c h  p ie rw o w z o ra c h  w sze lk ie g o  z ie m sk ie g o  
k s z ta łtu . P rz y  n ich  s to i ró i d u c h ó w  lu d z k ic h , k tó ­
rz y  sa m i c n o tl iw i,  z C n o tliw y m i p rz e b y w a ją ,  s a m : 
p ięk n i, n a  p ię k n y c h  s p o g lą d a ją .  T o  ra j,  d o  k tó r e ­
g o  i ty  d o jd z ie sz  k ie d y ś , p rz e b y w s z y  m ę ż n ie  p r ó ­
b y  s ro g ie  z ie m sk ie g o  ż y w o ta .

(Ciąg dal-ssy z.Mtąpi).



t uniwersytetu, między biskupami i na sejmie piotr­
kowskim 1558/9. Polskę, acz Niemiec, akoohał 
szczerze, całą duszą pragnął jej dobra, jej niedolę 
religijną odczuwał głęboko i żywe na zawsze o niej 
zachował w swem sercu wspomnienie. Tataj też 
w Polsce dokonanem zostało pierwsze tłumaczenie 
niemieckie większego jego katechizmu już 1556 r,; 
do Polski też najpierw Kromerowi przysłał do 
przejrzenia słynne to swoje dzieło, zanim je jeszcze 
wydał 1554/5; w Krakowie wreszcie wyszedł jego 
katechizm mniejszy 1561 r. dlatego, aby usunąć 
dzieło Kalwina. Niemieccy dzisiejsi biografowie za­
konni albo przeceniają działalność Kanizyusza w 
Polsce, albo też niedokładnie o niej piszą. Naj 
lepszą rzecz o pobycie Kanizynsza w Polsce podał 
z niemieckich historyków przed dwoma laty pro­
testant Paweł Drsws w zjadliwej swej dla zakonu 
lecz umiejętnie i naukowo napisanej rozprawie. Na­
stępnie autor opowiada o losach wniosku prymasa 
Przerąbskiego; syaod warszawski w r. 1561 nie 
przyjął projektu przyzwania Jeznitów do Polski, 
dopiero w trzy lata późnie; przybyły z Jezuitami 
nuncyusz Bommendone, zdołał przychylniej usposo­
bić episkopat polski i króla dla sprawy zakonu, 
którego wytrwale popierają następni nuncyujze, po­
zyskując nawet prymasa Uchańskiego. Czwartym z 
rzędu Jezuitą, który dwukrotnie przybywał do 
Polaki, w ostatnich latach Zygmunta Augusta, był 
przełożony prowincyi niemiecko-polskiej Wawrzyniec 
Magius. Za jego rektoratu w Wiedniu 1564 r. na 
70-ciu konwiktorów było samych Polaków 40. Ró­
wnocześnie wielu z naszych kszthłciło się w kolle- 
ginm germańskiem w Rzymie, między innymi Jan 
bratanek kardynała Hozyusza, zmarły w lecie 1564. 
Autor kończy swą pracę przedstawieniem założenia 
pierwszych eeminaryów duchownych i kollegiów 
jezuickich w Polsce, oraz wymienia pierwszych Po­
laków T. J.

Nowy środek odurzający- Zdenerwowanym
Peryżanom, a zwłaszcza Paryżankom już się sprzy­
krzyła rooifinizacya. Zaczęto więc używać nowego 
środła przywiezionego z Ameryki. Jest to lotny 
olejek dość przyjemnego zapachn (petroleum sprit), 
otrzymany przez staranną destylacyę nafty amery­
kańskiej. Odurzenie i chwilowe uspokojenie ner­
wów jest takie eame, jak po użyciu wewnątrz 
eteru aiarczanego, skutki jednak dla zdrowia, 
mają być, wedle opinii Bpecyalistów, bardzo o- 
płaksne.

Królestwo Polskie, nie Rosya. Jeden z na­
szych czytelników w liście do nas zwraca uwagę 
na to, że nasze władze w swych urzędowych aktach 
z przesadną gorliwością omijają wyraz „Polska4*, 
a nawet „ Kongresowa Polska", którą przecież 
Auotrya do dziś dnia nznaje na podstawie trakta­
tów. Za dowód niech posłuży przytoczony poniżej 
okólnik pewnego starostwa, kładący nacisk na to, 
źe Warszawa leży w Rosyi. Okólnik ten brzm i: 
„Do wszystkich Zwierzchności gminnych i Przeto- 
żeństw obszarów dworskich w powiecie Wsku­
tek reskryptu Wysokiego o. k. Namiestnictwa z 9 
lipca 1894 L. 55101 wzywam Zwierzchności gminne 
i PrzotożeńBtwa obszarów dworskich, aby o przy­
byciu każdej osoby z Rosyi c. k. Starostwu na- 
tychn ie.st donosiły i poddawały ją 5-dniowej obser- 
wacyi co do stanu zdrowia, również przypominam 
im, źe zakaz przywozu z Rosyi używanej bielizny, 
i pościeli, starych i noszonych sukien, szmat i gał- 
ganów, nadal obowiązuje i ma być jak najściślej 
przestrzegany. W  Rosyi bomem, osobliwie w gu­
berniach Płockiej, Radomskiej, Kieleckiej i  w W ar­
szawie grasuje cholera, zachodzi więc obawa przy­
wleczenia jej z tamtąd do naszego kraju i powiatu.
Za ścisłe zastosowanie się do niniejszego okólnika 
robię pp. Naczelników gmin i Przełożonych obsia- 
rów dworskich osobiścis odpowiedzialnymi".

Korespondent nasz pisze dalej: „Pozwolę so­
bie podnieść także, że każdy jadący koleją może 
się przekonać z map kolejowych, przybitych w wa­
gonach, iż dla zarządu kolei państwowych, za Wisłą 
zaczyna się R o s y a .  Na tej drodze zaszliśmy 
już tak daleko, że jedno z pism na wiosnę doniosło 
swym czytalnifeom, iż na Wiśle, na granicy Rosyi, 
utworzył się zator lodowy. Skoro nasze społe­
czeństwo doszło już do tego stopnia obojętności, że 
go to urzędowe i nieurzędowe Wypieranie się nazwy 
Królestwa Polskiego nie razi, to zaiste śpiewanie 
mazurka Dąbrowskiego jest profanacyą tych uoiuć 
które dla prawdziwych patryotów są i będą zawsze 
świętemi.

Czarne wesele. Dnia 27 zm. w Skierniewicach 
pojawił się tłum żydów, zdążający ku miejscowemu 
żydowskiemu cmentarzowi. Z tysiąc żydów pieszo, 
konno lub na wozach zdążało w jednym kierunku 
z muzyką na czele. Piesi uczeatniey tego dziwnego 
pochodu ruohami ciała przypominali jakieś dzikie 
pląsy, a cały orszak poprzedzali żydzi, przyodziani 
w czerwone pantalony z żółtymi lampasami, z dzi- 
wacznemi czapkami na głowach. Jeden z poważniej­
szych żydów obj .iśnił korespondenta Dniewnilca war­
szawskiego, że odbywa się tak zwane „czarne we­

sele1'. Aby ugłaskać cholerę, a pu części, aby pod­
nieść żydostwo na duchu podczas epidemii, kahat 
własnym kosztem żeni najuboższego żyda z najuboż­
szą żydówką i zabezpiecza ich byt na przyszłość. 
Zaślubiny w takim razie muszą się odbyć na miej­
scowym cmentarzu, a na wesele sprasza się wszyst­
kich żydów z miasta.

Ciekawa reklama, w  londyńskim „Surxey 
Tbeatćr" występuje jako primadonna miss Netperlose, 
a dyrekeya teatru reklamuje ją w nader oryginalny 
sposób. Oto mianowicie wystawiła na widok pu­
bliczny w przedsionku teatru następujący list z 
oświadczynami, który otrzymała z zachodniej W irgi­
nii w Ameryce: „Moja Pani! — pisze jakiś entu- 
zyastyczny farmer — widziałem portret pani w pe- 
wnem czasopiśmie. Jeżeli fpani jest taką, jak 
ją tam przedstawiono, gotówem panią poślubić i 
z pewnością to panią bardzo nie zdziwi. Takiemu 
noskowi, takiemu czoła, takim oczom i takim wło­
som — nawet gdyby były przyprawione — nikt się 
nie zdoła oprzeć. A więc kocham panią! Nazy­
wają panią „miss44. Prawdopodobne jest zatem, że 
pani nie jest zamężną. U aktorek nie można o tern 
wiedzieć, często one same o tern nie wiedzą, Jeśli 
jednak pani jest zamężną, poszlę pani pieniądze na 
rozwód. Jestem bowiem bardzn bogaty i gotów 
jestem ofiarować na ten cel ile pani zażąda. Gdyby 
pani przyjęła moją propozycyę, ale okazało się, że 
portrd był pochlebiany, ofiaruję pani 50000 dola­
rów j*ko odszkodowanie".

Wyjątkowa nędza. Pewi6n kapłai ndaje się 
za naszem pośrednictwem da serc litościsych z 
prośbą o pornos dla nieszczęśliwej rodziny, znaj­
dującej s ę  w najwyższej nędzy. J ts tto  rodzina 
Maryi Lewkowicz, mieszkającej w suterynach domu 
pod 1. 7 A. przy ul. św. MikoLja. Mąż tej nie­
szczęśliwej kobiety leży w szpitalu śmiertelnie chory, 
ona z .ś z trojgiem drobnych dzieci została bez gro­
sza, baz żadnego sposobu do życia. Wszystko, co 
było kosztowniejszego w domu, piszło na kurBcyę 
męża, gospodarz wyrzucił biedną k tb :etę z miesz­
kania i dziś stoi ona bezradna, nie wiedząc co po­
cząć. Nie wątpimy, źe ludzie szlachetni nie dadzą 
zginąć tej nieszczęśliwej kobiecie i poratują ją w 
jej ciężkiem nieszczęściu.

Zmarli. Ks. Jau Warapuczyński, gr.-kat. pro 
boszcz w Pioszowej, umarł w 77 roku życia. — 
Aleksander Rogaliński, urzędnik kolejowy, waleczny 
żołnierz w powstania etyczniowem, syn majora poi 
skiego z r. 1831, umarł we Lwowie.

Stan powietrza. T. o 7 rano -j- 17, w poł. 
+  22° R. Barom. 761. Nieruchomy. Pogoda.

PRZEGLĄD se dnia 5 Sierpnia 1894.
stów, przyczyniły się du niepowodzenia szumnie za­
powiedzianej nowośoi.

Nową operę słoweńską napijał znany wśród 
Słoweńców kompozytor ich Wiktor Para*. Libretto 
tej opery Szlachta lecharska, już raz było użyte 
przez innego kompozytora słoweńskiego i przedsta­
wione w Lublanie w nowym teatrze miejskim, 

j Opera Parmy jeBt skomponowaną w wielkim Btylu 
■ i posiada kilka melodyjnych motywów.

Stoją, oto tytuł nowej opery czeskiej, której 
autorem jest muzyk Roskoszny. Jest to jednoaktów­
ka na tle ostatniego powstania w Bośnii i Herco- 
gowinie. Libretto napisał Otton Kuczera. Na „Stoi" 
znać wpływ kierunku młodej szkoły włoskiej, która 
wydała „C»vallerię“.

W  roku przyszłym, od połowy czerwca do 
połowy lipca, w paryskiej operze trupa pierwszo­
rzędnych artystów, skompletowana przez znanego 
przedsięborcę Sonzogns, wykona cykl oper naj­
młodszych kompozytorów włoskich, jak Leoncavalla, 
Mascagniego, Pucciniego itd. Orkiestra, chóry z 160 
osób, koBtyumy i dekoracye wzięte będą z między­
narodowego teatru w Medyolanie, którego dyrekto­
rem jest Sonzogno. Jako właściciel teatrów w Mer- 
cadanto, San Carlo, Neapoln, Pergola i Florencyi, 
Sonzoguo wybierze najlepszych artystów z tych 
pięciu teatrów. Tylko figuranci będą rekrntowami 
W Paryżu.

Część ekonomiczna.

Na placu Maryackim
— Dokąd spieszysz ?
— Na wystawę.
— Zuaryowałeś ! Djfitdzieśaia

cieniu
— A 

cieniu ?
cóż to ?

sześć stopni 

Czy ja koniecznie muszę iść w

racławicka na wystawie otwarta 
codzienni* od godziny 8 rano do 8 wieczorem. Wstęp 60 et:

L ite ra tu ra  i Sztuka^
* Kronika muzyczna. (Nowości operowe) W  re­

pertuarze wielkiej opery 1.młyńskiej pojawiło eię 
nowe dzieło. Jest to Elaine opera młodego maestra 
Bamberga, napisana na tle jed.ego z poetycznych 
epizodów „Morte d’ Arthur44 Tennysona. Śpiewana 
przez Melbę i Reszków, opera ta znalazła u pu­
bliczności angielskiej przyjęcie tak sympatyczne, że 
można wnioskować, iż i na innych europejskich 
scenach pozyska niebawem prawo obywatelstwa.

Mirette opera Messagera, z librettam Michała 
Csnnć, napisana speoyalnie dla londyńskiego teatiu 
Savoy na zamówienie dyrektora tego teatru, została 
tam wystawioną ze średniem powodzeniem. Główcie 
zaszkodziło jej libretto, pozbawiona humoru i za­
krawające na operę seryo. Ztąd też publiczność, 
przyzwyczajona do humoru BnliTana, nie może za­
smakować w nowym utworze. Bohaterka, Mirette, 
przebywająca wś ód taboru cyganów, kocha młode­
go ba:ona, który wprowadza Ją jako ubóstwianą 
narzeczoną do ojcowskiego pałacu. Tu jednak 
dziewczyna poznaje różnicę, jaka ją dzieli cd 
dystyngowanego pana. W obawie, że pochodzenie 
jej stanie na przeszkodzie ich obopólnemu szczęściu, 
powraca do domu, a pregnąc stworzyć wieczną za­
porę pcmiędjy sobą a kochankiem, oddaje rękę cy­
ganowi. Muzyka, pełna melodyjaości, jest jednak 
sentymentalną i za mało w niej werwy, której prze- 
dewszystkiem żądają Anglicy.

Angla, opera jedneaktowa Ferdynanda Humla, 
wystawiona świeżo za średniem powodzeniem w o- 
perze berlińskiej, pomimo forsownej reklamy i 
łaskawych recenzji prasy, ceniącej autora bardzo 
wysoko, upadła po kilku przedstawieniach. Libretto 
nudne, a muzyka nadto uczona, a nadto oryginalna, 
przytem forsująca eż do niemożebnośd głosy arty-

§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu
K r a k ó w  3 sierpnia.

P o trzeby  miejsoowęj konsumoyi w  stosun­
ku do zapasów starego zboża są m inim alne, a 
prócz tego przychodzi już na ta rg i nowe zbo­
że, tak , że zaofiarowanie wzm aga się ustaw i­
cznie i w żadnym  nie stoi stom nku do zapo­
trzebow ania. N atnrainem  następstw em  tego sta­
nu  rzeczy je3t, że ceny tak  zboża, jak pro­
duktów  pastew nych, k tóre dotąd lepiej się trzy ­
mały, obniżają się oiągle, a najtatalniejszem  je 3t 
to, że mianowioio gorsza g a tu n k i n aw et po 
cenach niskich  n ie  znajdują odbytu.

Płaoono pszenicę b iałą 6 70 do 7T0, ozer- 
woną 6*70 do 7‘— ,  żółtą 6'70 do 7 ’—, żyto 
nowe 5-20—5-60, stare 4 80 do 5'25, jęczm ień 
4-50 do 6-— , owies 5'00 do 6 00; rzepak 9 00 
do 9 50. W szystko za 100 kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.
Wiedeń 2 sierpnia.

(Z.) Zagraniczne ta rg i, p łynące pełnem i ża­
glam i pod znakiem  banssy, przem ogły dziś nie- 
ohęó naszych spekulantów  i w yw ołały zwyżkę 
i u  nas. Znacznie przyczyniła się do tego ta k ­
że ta  okolioznośó, że n a  ta rg u  jest obfitość go­
tówki, k tó rą na  niski procent m ożna dostać. 
Rnch dzisiejszy koncentrow ał się głównie w 
kredytaoh , tudzież w w alorach przedsiębiorstw  
górniozyoh, k tóre przew ażnie zam ykają swe bi­
lanse znaozsiejszem i dyw idendam i n iż w roku 
ubiegłym .

Także akoye nrędzynarodow ego tow arzy­
stw a elektrycznego były  dziś poszukiwane z po­
wodu uchw ały w ydziału m iejskiego o rozsze­
rzen ia  sieci projektowanej kolei elektrycznej. 
Akoye tow arzystw a żeglugi na D anajn  spadły 
natom iast, gdyż pism a peszfceńskie zaprzeczyły 
stanowczo pogłosce, jakoby rząd węgierski o d ­
stąp ił od zam iaru założenia samoistnego w ę­
gierskiego tow arzystw a żeglugi. N a targu  b e r­
lińskim  odbyw ały się dziś bardzo znaczne ope- 
raoye w  w alorach włoskich. Sprzyjała im  ta  
okolioznośó, że ażio złota we "Włośzeoh znów 
się obniżyło.

O ctafais actffpw nia:
K red y ty  ansfc?. 364 40, w ęgierskie 450 50, 

A nglobanki 164-25, Usaiony 264-75, B ankyoreiny 
137*—, Lftnderbanki 25075, Ludw iki 216 —, 
Gzerniowiecłde 280 25, E lbethale 266'—, R en ta  
papierowa 98-40, arebrna 9840, austryaoka 
złota 122-55, 4 %  ausfcr. ren ta  wal. kor. 97 60, 
w ęgierska złota 12155, 4%  węgierska re n ta  wal, 
kor. 95 90, dukat 5 89 —, 20-frankówka 9-9 0 —, 
m arki 12-22—, rubla 1-331/ , . ’

Jz ia ł mu na to : „Eobaozymy. Nasz kom itet sie­
dmiu zrobi ooś jeszoze bardziej g łośnego44. Gdy 
się L sb lanc później w  szpitalu dowiedział, źs  
C arnota zamordowano, domyślił się zaraz, że 
m ordercą musi byó Caserio. Nadto zeznaje La* 
blano, że Caseria odwiedzali w szp ita la  anar- 
ohiśoi z Catte, n ie jak i Sorel i w ielu innych.

Caserio zarzuca tem u świadkowi, że k ła ­
mie i zaprzecza stauowozo, jakoby k iedyko l­
w iek oo mówił o istn ien iu  spisku anarch isty ­
cznego.

Prokurator w  ostatecznym  wywodzie w y ­
kazywał, że czyn Caseria jes t pospolitą zbro­
dnią. Nie pora tu  baw ić się w politykę an i w 
w ykłady  z dziedziny socjologii, w ssyioy w ie­
dzą, oo to  za banda oi anarohiśei. Setk i bro­
szur i pism  w ykazują dowodnie, jak  oi wrze- 
komi apostołowie wolności i miłości braterskiej 
zalecają sztylet, trnoiznę, bomby. Im ieniem  cy- 
wilizaoyi i oałej ludekośoi domaga się prokura­
tor, aby w obeo tej łotrow skiej bandy spra­
wiedliwość w ystąpiła z całą surowością.

Przem ów ienia prokuratora słuchał Ca­
serio uw ażnie i  k ilka razy  uśm iechnął się szy­
derczo.

Obrońca D ubreuil zaozął wywód swój od 
t« g o , że podjąwszy się obrony z urzęda jako 
pe/nomoonik lyońskioh adwokatów, m usiał stłu ­
mić łzy  żalu po śmieroi Carnota.

Caserio przy tych  słowaob obrońoy w y­
krzyw ił pogardliw ie usta, gdy jednak  adw okat 
następnie wspom niał o m atee Caseria i rzekł, 
że od kilku tygodni siedzi o ca  nbraokom ie w 
fotelu, wołająo z rozpaczą: „Mój sy n u ! Mój 
sy n n !u — począł m orderca gorzko płakać.

W  dalszym  toku obrony stara ł się Da- 
breuil w y k azać , że Caserio jest niepoczytalny 
i że napady epileptyczne są chorobą dziedzicz­
ną w  jago rodzinie.

Po przem ówieniu obrońcy odozytano p i­
smo C aseria , zredagowane przezeń w  więzie­
niu. Je s t to rodzaj anarchistycznego credo. Na 
mocy nowej ustaw y zabronił przewodnioząoy 
ogłoszenia tego pisma w dziennikach.

Przysięgli po kró tk iej naradzie wydali 
w erdyk t potępiający, a try b u n a ł skazał Case­
ria  na śmierć. Podczas ogłoszenia wyroku k rzy­
czał C aserio: „Niech żyje an aro k ia l44.

Wiedeń 4 sierpnia. P rezyden t kolei p a ń ­
stw ow ych dr. B iliński w yiechał w  k ilku tygo­
dniową podróż inspekcyjną i powróci tu  do­
piero w połowie w rześnia.

Cesarz odjechał wczoraj wieozorem z po­
w rotem  do Ischlu.

Paryż 4 sierpnia. Sąd polioyi poprawczej 
skazał K orneliusza H erza w  zaocznośoi n a  pięć 
la t w ięzienia i 3000 franków  grzyw ny.

Medyolan 4 września- W czoraj szalał nad 
m iastem  i okolioą cyklon i zaiszozył w iele 
budynków n a  plaon tutejszej w ystaw y. Dwóch 
robotników  zginęło, a  czterech jest ciężko 
rannych .

Madonna di Camplglio 4 sierpnia. Arcyksią- 
żę A lbrecht p rzyby ł tu  wozoraj.

ciiaruti śiufśjfśli i i a n e f p a t c h

Dr. Kazimierz Podlewski
b. lekarz ca klinice prof. Fourniera w Paryża i Lessara 

w Berlinie,
ordynuje od goda. 11—12 i od 8—5. ul. Chorążczyny 16.

O k s u A i s t a

Dr. Adam Szulisławski
b. asystent prof. Wicherkiewicia. u1- H»ł»»ńsk» 10.__

O k u l i s ta  o p e r a to r

Dr* Teodoi* Bułłaban
 b. asystent prof. Borysikiewicza, Watowa 7.

SPECYAL1STA e n  Msa, jarfila i jlie

Dr. Kazimierz Trzeienieeki
b. eekundaryuBz k iaiki p r o f e s o r a  8 C H R 5 t T E K A  
ordyn, ul. Kopernika Nr. 14 od 11—12 przed 1 od 8 —5 

po poł.

Kancelarya c k. notaryusza

Alelsandri Jasińskiego
i  kancelarya o. k. l^o w ik ie j luby  notaryalnej 
przeniesm ną została dnia dzisiejszego do kam ie­
nicy W -go K irschnera plac Trybunalski 1. 1.

Lwów dnia 4 sierpnia 1894.

D O N I E S I E N I E

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od R edakcyi, n ie  bierze też 

ona na sieb ie  za nią żadnej odpowiedzialno^ i.

dla informacyi P. T. Publiczniści p-zyjeidżaji^j do 
Lwowa na Wystawę krajową.

Wskutek porojumieuia eię D'rakjyi powszechnej 
Wystawy krajowej z G:emiu^i lwowskich ober-.ystów, po­
stanowiono utrzymywać na dworcach kolejowych we L vo- 
wie wspólne „ B i u r o  k w a t e r u n k o w e " ,  w którem, 
dla dogod iośoi przyjezdnych, znajdują sie c e n n i k i  p o ­
k o i  g o ś c i n n y c h  h o t e l i  i w o w a k i c h ,  r e z e r w o ­
w a n y c h  d l a  G o ś c i  W y s t a w y  k r a j o w e j  p o  
c e n a c h  z w y k ł y c h .

Lwów, dnia 1 sierpnia 1894.

Gremium Oberżystów lwowskich.

1?fedL»
tftfesa rt-y a i / y a a J s r j

tfe LwwSs, alźea JogisUsńcka i. S, 
k a p u j  £ i  s rę rsed ą je  w s a d k l e j a p i e r y

w a rto śc io w e  I  a io s e ty  p-j. 
*i*y» k r n i e  d ta iennym

P R O M E S Y
do wszystkich ciągaisó. L b e z p i e c z e n i e  losów od 

struty prze i wylosowani* al pari.
Zlecenia z prowiucyi wykonuje aiciwłoczaie biz 

doliczenia jakiejkolwiek prowiiyi.
Na los zakupiony w tym kantorze padła główna 

wygrana w kwocie 50.000 z Ir. w. a.

U

B r o w a r  p a r o w y

G Ó T Z A
w  Okocim ie

poleoa swoja znakom ite piwa, k tó re z powoda doborowych skład ai- 
ków i niezrów nanej jakośoi pierwszorzędne zajm ują stanow isko 
wśród piw  krajow ych jakoteż zagranioznyoh i n a  w ystaw ie k ra jo ­

wej powszeohne znajdują uznanie.
Ponieważ dostło do mojej wiadomości, że n iek tórzy  restaura- 

torowie obce, pośledniejszego gatunku  piwa, jako okooimskta sprze­
dają, przeto dia ostrzeżenia P. T. pnblioznośoi mam zaszczy doni eśó, 
że główny skład i  zastępstwo mego browaru dla Lwowa i  Gaiicyi 
wschodniej znajduje się u pp O z y a s *  W lx e l  i  S y n  w e  L w o w ie  
ul. Bogusławskiego 1. 13 zaś skład piwa butelkowego u p. S. W ie -  
seriK w e  L w o w ie  ul. Sykstuska 1. 14, tudzież, że piwo okocimskie 
szynkują na szklanki w następujących restauracyaoh i pokojach do 
śn iadań : m ,

a p. N a f t n ł y  T o e p f e r a ,  ul. Trybunalska 1, 12.
J ó z e f a  E h r l i c h a ,  kawiarni* teatralna, 1943
W  ł a i l .  K o z ł o w s k i e g o ,  ul. Gradtcka 1. 79.
I I .  K I ln g a h e r g a ,  Orphenm ul. Zimorowicza 1. 17.
J a n a  L u d w i k a ,  ul. Krakowska 1. 7.
K a r o l a  S l i e d ź w i e c k i e g o ,  ul. Słowackiego 1. 8. 
h ie y m o n  G o i d b e r g ,  Batorego 18.
A n t .  R u d z i ń s k i e g o ,  Restanracya kolejowa, 
l i .  S a i z b e r g a .  ni Kołłątaja, róg Kasimi jrzowjkiej'
N a r t .d n a  T o r h o w la ,  ul. Ormiańska 1. 6.
N a  r o d u  a  t o r h o w l a  ul. Ormiańska

N a przy złość ogłaszać będę każdej niedzieli w  pism ach iwow- 
skioh nazw iska restauratorów , k tórzy  piwo okocimskie sprzedają a 
nadto  zastrzegam  sobie, w ystąpić w drodze sądowej przeciw ko 
sprzedaży obcego piwa pod m arką okocimskiego.

Jan GOtz w Okocimie.

Telegramy „Przeglądu
Lyon 4 sierpnia. Podozws wczorajszej roz­

praw y przaoiw m ordercy C arnota przesłuchano 
jednego s  najw ażniejszych świadków, żołnierza 
Leblanca, oddadująocgo obecnie karę za de- 
zeroyę. Leblano zeznaje, że gdy  był w szpitalu  
razem  z Ceseriem, to on w ykładał mn teorye 
anarohiozne i opowiadał o istn ien iu  spisku, 
k tó ry  dokona nadzw yozajnyrh rzeczy. L eblano 
powiedział mu wów czas: „W yżej przeoie m ie­
rzyć n ie potrafioie n iż  Y aillant, k tó ry  w y k o -, 
nał zam ach n a  parlam ent14. Caserio odpowie-1

Zmiana mieszkania.

H a r y a n  L i s o w s k i
dentysta I lekarz chorób ust

mieizka obecnie przy ulicy Akademickiej 1. 10 w n .wo 
wybudowanym domu Wgo Gros**.

B e k  s a ł o ż e n i a  1 8 5 3 .
AUGUST SCHELLEN3ERG I SYN

Dom bankowy i kantor wymiany w t Lwowie, selio* 
Karola Ludwika L 1. 

kupuje i sprzedaje w izeU u papie.-y wartościowe. 
P K O l l l l S Y  do ciągnienia 16 sierpnia 1394 na 
3*j, losy austr. z -k1. Kred. ziamsk. 1 Km. po ztr, 
l'óO wraz ze stemplem. Głóema wygrana 10 3.0 JO k.

Losy wystawy krajowej po 1 złr. 
Wydawnictwo gazety Lo*owań „NADZIEJA". Pre- 

nsmerata roczna DóO. Na prowincyi zł. 1 -80. 
Zlecania z pro Ariocyi załatwia się jak najtaniej 

odwrotną pocztą.

Specyallsta w chorobach żołądka i jelit

Dr. Emil Wechsler
hkarz chorób wewnętrznych, ordynuje odgod. 3 - 5  po poł,

u lic a  E il iu ś k ie g o  1. 2
(Nad księgarnią Gubrynowicza.)

D entysta D r. B . K aczorow ski
były uczeń szkoły berlińskiej, przeniósłszy swój długoletni

Z ak ład  dentystyczny
z Wiednia do Lwowa, ordyn. przy ul. Sykstuskiej 1. 23, 
(star* poczta;, parter od godz. 9—1 przed, i od 2—5 
popotud. W niedziele i święta od 9—12 przedpołud. Na 

żądania iztuczne zgby sposobem amerykańskim^_____
Z m i a n a  m i e s z k a n i a .

Wszech nauk lekarsldoh

D r .  B .  l a d e y s k i
b. elew asystent klin lek. uniw. Jagielońskiego 

lekarz chorób wewnętrznych 
miesika o b e c n ie  n l .  A k a d e m ic k a  1 10, ordynuje 
od 3—5. Telefon w cukierni Wgo F. Gross* w parterz e.

A iw ó w  dnia 4 sierpni*, (a, izby handlowej). 
A k c j e  za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 

*00 d .  m. k. 216 50 do 219 5). Kolej Lwuw.-Gzent. Jasska 
so HMj ał. u . 230.— do 281—. Danku hipotsosaago p . 
SOU si. w. a, 410-— do 420-—

.Suiway n a s t& e r a e  za 100 ał.: Banku hipot. g a i 
6°!, kwow. v  40 lat, 101-10 do 101 83, 5 V, z i 0 \ ,  fienz. 
109-80 do 110-50, *-|. j„ kn. «  50 lat. J.0U-— do 100-70. 
Banku krajowego *0i. «  51 lat. 1<XJ-AJ do 100 93
Banka krajowego 4 |, lot, w 57 lat. 37-— do 97. .'0 law . 
kredyt, gal. adanazk. 4 r,'s (I. eiaisyaj 9?'i0 do 38 49. i  | 
los. w 41 *„ lat. 37.50 do 98'29, i los. w 66 lataoa 96 6 ) 
do 87-30. 4*/j°L> L*. w 63 iai. —- -  do ——.

e l b l i g i  za 100 zł.: Galie, funduszu proplaacyjazjo 
4-j, 96 60 bo 97.30. Buków, funduszu propmacyjnego c J.
101-60 do 102 50 Koja. oanku Krajowego &'/, w. a. ii.
102-30 do 103-—, Pożyczki srsjowtj U'|, iO r— do — —, 
4 ‘| */, 100 — dolOO 70 -i“, a r o sa k ia i .03 5 ) ia  2 r 2 )  4*1 
a rokh 1893 96 50 aa 97 20.

iS L o a eiy . Dskat cosaraki 5 35 do 6 95 łSąpoleoa- 
do- 8'85 do y-95 Póiliapcryai 13-15 do — , Kubel 
rosyjski sreort; at) p&picrowy 1,33 —ao 1.J5 — żL i n t*  
rek fuemiecldca 60 8 j  do 61*i0.

___________Bł.zriflnHrrTTriwrmnamameM—BM— b — s^—

IŚfiedaa dnia 4  S ierp iia , (godz. 11 sr połads. 
K redyty 363.65^ kred, w ęgierskie — .— , A a g b b . 
1 6 4  50 , Dm ony — .—, B ankvereiay —.—, L in -
derbaufti 252 ,30 , A kcye tytoiuow e 2 1 1 . — , litaaŁi- 
bahay 3 5 2  5 0 , Lombardy (z  k ip .)  109  — SiL-oidiaie — 
R eata papierowa — . —, lłea ta  w ęg. 4»/# kor. —  —
Rauta węg. złota 4» /,  , . A lpiay — ■— i A w rii
6 1 0 3 -  L osy t u r .  ,  ,

• jjrwłil

D onoszę Szanow n j  P . T. P ub liczności, że  i n t r o ­
lig a to rs k a  m oja o b ecn ie  zn a jd u je  eię p rz y  ulicy  
P iek arsk iej liczba 6, z a ś  kantor tejże  
w Hotelu Ż orza od ulicy Krętej-

Z poważauiem

M. Zenczykowski.

Kuracyjne
star*

W I N A
węgierek?*, hiszpański* i 

francuskie,

Koniak, Likiery

H Z T T iM l
H E R B A T Ę

chińską i  rosyjską 
poleca

KAROL BAYER
uie Lwowie  

przy ul. Krakowskiej 1. 11.

S R Ł A D  FABRY CZN Y
o. k. nprzyw, fabryki

ś w i a t o w e j  s ł a w y
w b e b n p o r f

N a c z y n ia
E t » ł o w e ‘ i  d e s e r o w e  

m  srebra chińskiego i elpaki

?cu eh en » c  ti c z y s i i f a  n i k l u  
z psetcse iien  długoletniej tnraJo.tA 

poleca

C. A, Christiana Bastfpci

w .  b i l i H s i o
va Lwowie eliffi. Hetnafaka 1. S

Niet.będną dla każdego gospodarstwa jest
Kathreinera Kneippa K a w a  S ł o d o w a

z e  a w a k i e m  k a w y  z i a r n i s t e j .

Nastręcz* ona niezrównaną korzyść, gdyż szkodliwe 
uzywame niezmieszanej lub z surogatami mieszanej ka- 
T/.,? „!?!! J._„moJn.a U8?nąć, a w miejsce tego przyrzą-

Na d leśn iczego
z wyższym egzaminem i dłuższą 
praktyką w większych skarbach 
poszukuje do umieszczenia z dniem  
1 października br. Z arząd „Jóbr 
brzeżańskich w R aju  p. B rzeżauy. 
Pierwszeństwo przyznaje się k a n ­
dydatom  którzy pracow ali w 
wschodniej Galioyi i  w ładają języ ­
kiem ruskim . Podania nieuwzglę- 
dnione pozostaną bez odpowiedzi.

B E S fU D Y K T  K O T E B M C K 1
optyk 

mecha­
nik „pod 
Koperni 

kiem“. 
L w ó w

pl. św. Ducha (ulica Teatralna 1. 6. na 
przeciw głównego odwaohu), polecaw wiel­
kim wyborze i po cenach najtańszych 
okulary, cwikiery, lornety, binokle, dale- 
kowidze, barometry, ciepłomierze i t. p.
Urxgdienie dzwonków elektrycznych. W szelkie re ­
peracje  najrychlej t najtaniej. Zamówienia * p ro ­

wincyi odwrotnie. 240

a aSiffiBBt i  

Rok założenia 1855.
Tadeusz Mtłaszewski

zegarm istrz
we Lwowie, ulic i Akademicka liczba 3 

poleca swój

skład zegarków kieszonko­
wych i stołowych

ściernych, ezw arcw alisk ich  i 
p o d r ó ż n y c h .

Kai.da sprzedaż i naprawa pod 
gwarancją. 2Ó23 4—?

im

Muzeum

S reb rn y m
o rłem

A PTE K A  
p o d

Zygmunta Ruckera
W P W T  j - » «  u u u s i e a  dna k a w y  *  » r n  a t e j .

Wysoce polecenia godna dla pań, dzieel i chorych7 / ej/!/ TToiaTiftwt-A— — ■* *- iiE tLnU ih
. -------- a u ia  pau, w --w »i i liliu

F alsyfikatów  należy tro si'liwle unikać. 
W szędzie do nabycia. V* kU° po 25 ct.

ISTNIEJĄCY

W IN A
1992 własnej uprawy dostarcza 1 hektolitr 
białego złr. 22, cserwonego złr. 24 o d  
d w o r c a  C ło n o b lt z ,  Próbki po 2 litry 
oołatnie za przesłaniem 96 ct. B e n e -  

[ d y k t  H e r t l  właściciel dóbr Zamek 
G io t t a c h  obok f i m o b i t i ,  Styrją,

M Hólzel
Księgarnia antykwarska

LWÓW, TrybonaLka 14 2196
poleca P. T. Szanownym amatorom ewój 
|najoowszy katalog Nr. 4 dzieł wyboro­
wych, który na żądanie wyseła gratis i

franco. 2196 2—8

w e L w ow ie
poleca

Henthine
je d y n ie  ra c y o n a ln ą  p łu k aw k ę  
do u s t, w y b o rn ie  i o rz eźw ia ją ­
co d z ia ła jący  1 p r e p a r a t  d o ­

tą d  n ie  p rz e śc ig n io n y .
Cena flakonu 50 centów-

Za złr. 5 20
przesyła za zabozką pocztową do 
w szystkich miejscowości Austro- 
W ęgier ocloną i opłaconą cztero! i- 
trową beczułkę znakom itego silne­

go francuskiego

K o u ia k u
R. Marti Capodistria

F .  P A T E K  A
przy drodze na wystawę krajową, 

ul św. Zofii
Nowość: Zamord-wanyprezydent rze­

czy pospolitej francuskiej C a r n o t .

Wiele nader ciekawego tak w od­
dziale historycznym jak i w anato­
micznym

S p e c y a ln o ś ć !
f r a n c u s k i e  r r T T -J ? 3 Z :x

nieklejone

9 9 m A M W T A m “
a watą odtłuszczona Dr* Brunsa w każdym 
mułsztuku 1000 tutek SANITAS w elig . 
pudelkach iłr . 1 80. Łaskawe zlecania na 

8000 tutek wysyła firanko
N O W O  O T W O R Z O N Y

MAGAZYN AKADEMI CKI

Przybywającym na wystawą krajową
poleca się

Pierwszy galicyjski skład

farb i materyałów

we Lwowie, ul. Akademicka 6.

1
L w ó w ,  H o t e l  G rand.

(obok nowego gmachu Kaiy oszczędności) 
jako najtańsze źródło do zakupna

Farb, Lakierów, Pokostów i t. d.
Artykułów domowych gospodarikich i 
przemysłowych. Perfumsryi i artykułów 

toaletowych.
Zamówienia s  prowincyi uskuteciuta 

odwrotni*.
Cennik wysyła gratis 1 oplatała,

L w ó w  — R y n e k  l i czba  33
p o le ca  się,



F o i j  o z k i  udriłla n ,W “ 42 pcstb
re8t>Dte Lwów._______________ 9948 1 J
' 3  d o  7  p o k o i  z wszsikicml wygn 

darni of Igo j» id r e r n k z  do wynajęcia 
w Zarządzi* talniac B r a j e r o w e l~ a  
1 0  (od 8 do & po poi . 9244 1-&

NA W Y S T A W IE  KRAJOWEJ PAW ILON ŁOWIECKI oPUPA VI
o o o -^  •• NX K *xxaaoux?oocr jnoc«xxv>Qatx> r:-o -..,< rtjoaoa  .* X A ^ jo o u ^ o u o £ ę  -  ^ a c io o o o o o o o ^ ^ o o o o c x )0 0 (x x M O O O O O o o { X X » o o o o o o ia£is j t J  te ti tkf rókteji. % »wr%  

j jw akiagzb»ds*is p?w wiej di laboi*
t irytirn i do azbrais a* « u » łW ch  U a 
f biafe. 663 GALANTEnJA,

MEBLE
^  z  ro g ó w  

jd e n ic b

S, PICLECH & CSfBp. KAPELUSZE RĘKAWICZKI PARASOLKI KRAWATY X V

PLAC WAKACSI/ ^ " ^ /  ^

j -  ^  P ? | l s p

\  #  *  C w . f  ś-' ^% kW  < #  a .

X  i #  x / v  x \ # #

j ■ >8Z U K U je K ieszPar.i* nriv familii 
w bliskoici te-tru a esłodzUmem i trzy* 
n znlsm. Wiadomość w Biurza Plobna 
Z. K. 1 - 8

P o w s n k u j ę

. M "  KARANebE 
f  PASY SLuCKIŁ 
F  RAPCIE, GUZ'', KITY 

A6*AFY, KOŁPAKI.

M /TERU
n a  1 u  p  t  n  yOBO^flF LASKI BIELIZNA PENfUMFRJA

3C~OOOOOOOOOYOOÓ '00<y/]iXX>0000 ~30QOOp .OOręo^K^TOOOOOC^aO OOĆbopg •YłOOOOOP iOOP 3> aooooc
P a ^ ^ a ć  w sproSij t e j  f irw iy  i p ra ta S ro n a ć  r ? e  o  ic h  d a h r a a i  i t a .  l io ś c i .

Poszukują ogrodnika
-law ajeti, * - .ryby był zarazam -łażącym . 
Zglotzrniz adrtsi wtć do kartądn Łudolicy 

_pu_Cita Rożuów. 22H  1-8 
D o i n t t i  x sklepJZami. kamienica nowe 

do sprzedani >. W/iuomość Garncarska 40-

Angielskie krokieta od zł. 4. Lewn tcnniny, óidmin‘ony puleca D'a usóii trudno Na sezon 
traw iących!  k ą p i e l o w y !

Fabryfea ko tłów  parow ych  1 m aszyn ■ 
o illew arn ia  ic la z a  i m etali i knźnUa p a ro w a

T77* O t t y : n . i i
pcczta, b legraf i stawa kolii w miejscu

jaa,tr-u.d.Tł.Ła,j%0 a  2 0 0  x o T o o t n . i l c ć - w

A L B U M Y
n a jn o w s z e g o  fk so n u  s ta r a n n ie  

w y  K oń czon e  

obrazy i obrazki świętych, krzy­
żyki, witraźyki itd.

W wielkim wyoorx3 pi leca

Winc, Kuczabiński
skład książek do nabpżsnstwa

W E  L W O W IE
ulica Karola I udwika I- 3

w pod wór tu na lawo
U p r a sz a  o  ła s k a w e  z w ie d z a n ie  

sk łu d u .

we wszelkich gztu .kaca, wyrabiano w y ­
ł ą c z n i e  n a  j a j a c l i  p o d  g w a r a n ­

c j ą  sprzedaje

Pie-wsza parowa fabryka 
wyrobów spożywczych

w Bogdanówce pod Lwowem
oocz.4 dworzec yd p ‘owy jWÓ g. \  Ji ny 
ik>ad i sprztdaż we i .wowie p h n :  H a -

l i c k i  — u l  M  n i o w a  1. 9 .
Dabi/aa urząizom w irow o, urz*ra- 

bia ciastu przy olbrzymiem e i ś n i ę c i u  
k i l k u  - t  s T n ~ f  ; r  wskutek czego 
nasze makarony są tak l e k k o  s t r a w n e  
że na„et n a j r z a d s z y m  o a o b o m  mo­

gą być polecone.
Wystawa krajowa, pawilon prze- 

myślowy Nr. 559.

magazyn pod lirmą l a u c z y ń s i i  i O b e r s k i
Lwów Karola I,udwika 1. 7. Oanniki szczegółowe gratis.

W s z e l k i e  towary korzenna i arty 
kuły spożywute zaw _ o świeże i w naj­
le p s i , jakości po najniższych ctnach po 
leca Leonard > leoki, ban le i korzenny 
we Lwowi= nl. Batorfgo 1 2.
5  tir. 60 ct. kosztuje dobrze wyreguln 

wany nil Iowy ztgąrek remomoir mę- 
ski (Si-letnia gi ara lya I wcaz a łańcusz­
kiem p; ucerzowym lu ) krótkim. Ramo, 
t. iry srebrne kr-ta od 8 zl». poc ąwszy 
Zlecenia z prow ncyi wykonuj i  za nade 
■lanie: kw łub za - diczl poczton-ą. 
J A z e f  G o l d m a n  zegarmistrz we Lwo- 
w«n. n 1 T . il uk-t '6 .__________ 2130 6-10

£ c h a  m i n i t n y c b  l a t .  Zbiór y t -  
śni prtr etycznych i marszów wojska p 1- 
sitsgo Wydanie J Goroszktet icz,,. C t  o  a  
z n iż o n  a . Za 2 z-szyty, tekst i  muzyka

*1 50 v . _____  ̂ \ 2190 2—3
^ a  Ni z i r .  przerabiam każdy uajmo.i 

niej zbity maiei -  tai = koidr- do prze 
rabiasia i krycji. przyjmują wełniane 
atlasy i < relichy poleca najtaniej Jór-l 
Schuster -Lwów, Kopernika 1. 7. 1709

7HotelGarni‘S o i™ A
i<. 10 ulic* Trybunalska we Lwowir j o  
leca widne, -] gancko urządzona pokoje 
gościnne od d O  c t .  i wy żej za doi ę 
wraz z pcścislą (Ylajna rejtauracya V 
miejscu. Usługa jak najstaranniejsza.

W i n o  kuracyjn-i dalmatyustie prar
cl w ńiedok rewności, butelka 65 ct. Sty 
ryj J e  sgoine znakumit< iit-a  45 ct. 
p laca iikndel del'1 ate.-ó"? M Balasa “f;g 
ulicy Brąjerowsklej i BaJrrler-owckił-j 
we Lwowie. 1941 H —16

Komplbtny 
w y p raw y  ślubne

fabryczny sHad płócien bielizny atole- 
wej, zebifonów oraz wielki wybór no 

wości na suknie d .kie poleca

i. Bał̂ abana następca 
M I K O Ł A J  L U D W IG

Lwów, plac Maryacki 8,
W niedzielę i święto magazyn _an 

kniftj. Ł *2121
Lwów

hotel pierw szorzędny, w spania­
le n ządzony zw raca uw sgę P  
T. Publiozncśó przej -żdzaią ej 
do Lwowa na w ystaw ę, ż e  po­
koje w lym że hotelu °toją do  
OyHpozyoyi przyjezdnych, a Są 
ta ć s ,e  i wygodnie] urządzone 
jak  w innych dorywczo 
na cras wystawy urządzo­
nych.

Usługa znakomita. 
pNJf- Światło elektrys n».

Winda osobowa
19b6 8 —8

j r i t i s e p t y o z n y  p u d e r
1 Jo nabycia w aptece Beisetra tai 
L w o w i j»st jedynym przez leka­
rzy poleoonvm środkiem przedw 
wy) ryBkom i wyprz^niom u nie­

mowląt i dżS3 'C’.

Na sezon kąpielowy.
dla Zakładów klimatycznych I Liacy wa 

kscyjnych roleca 
ra T o r jr^ a ,

M. Grzy‘lińskiej i Spółki
w* Lwowie, gn,*ch teatr lny wyroby swo­

je ¥ oa pi iitdnu jsiym g.totku. 
Wysyłki  6cń> kiio- e p<itztove wiaz. 

z ofranfowanitm yo ii . I-ib Przy w jęk 
szych zamówieniach dpcwkdny oj.ust‘ Ten herh miasta lukaju

[rejestrowana marka, ochronna) 2148

j e d y n ie  ty lk o  w T o k u ju  is tn ie ją c e j

Pierwszej ki
ftiua z ogrodem 824 sążni

n a  Z tfiów  e 1. u5, blisko stacyi 
kolei elekbt y  :znej w nader nro- 
ozem poiożt n  t lo  sprzedania, 
tłkład złr. 4.5*0 "Wiaciomośoi 
ndz eli a>tw. or. Aozkenaze Lwów, 

Syisunska_^l._ 2164 
i u h l  ’łn »  a l t e r y l  p o d w ó j n e j  

udziela O 8  O b  N O ta  pO’ ozurueniem, 
ZLiuRf WO w ku zach ap.cjalnych (dla 
Pań ofó jbniej, snklad t vsi',gi, pr-Jp _1 - 
La iki utn, infonnnje L. K. Yeltze Kra­

ków*™ 7. 680

W jAsanfi^
ijr  J u b i l e r  1  l l o t n l k  ,

■re Lwewi ■ łl- Parjacki
f  1 ciota V ŚJ ŁOg- 7 It> 
j. opjrtrzoDT sk*au w y n - 
U ;.ów jui iierfiśiol m‘o- 
L, tyoii i srebrnych , V° ucfnblahysŁ ^ B O & n m i K u i i i  t u n a p n i o y u

jedynie wyrabisjącej p r a w d z iw y  Utr l i n ’.  *  u e r b i- n i  i H s t  i, jpod kontrolą 
. j 3. wag. *6iii lJIu nalwy zaraza uwz^lgluit i v«go i-Jmaku tv lio  lądaó bo 

tylao k o n i a k  z  I ie r lt ł  m  n  ai»ua  T o k a j  je— prawdzi#y.
Zaitfpca dla Lwowa: Eu i l  Jollai, Bym]-. Na Wystawi* jb.„ uasi J onL po 

oryginalayr cenach do nabycia przy naszj/u buft.de 1 .  w w n i  W a ż n e g o .

P ąp lm  » ł i t e r t e  & & A  '^ m s iw ś ^  w  t t a l ą ,JĘfęO d c o T r isu J iia ln y  r id a k ^ ^ r

P E S E C L Ą I' s dni" 5 nerpkiit iS iM .

lĘW * P o leca  s ię  k u d e ł  w in  <3L'taaQ.“a . l l © x a .  w  e Ł w  o w i e

Y K a ą a z y n  n o w o ś c i

E . M a p k i c f o
r j y n L - r -

we Lwowie plac?Marjaoki
poleca

liłil tuBc-

PARASOLKI gr»- 
10 itd. orzz para

NAJMOUNIFIJSZE 
ciosa *1. 5 6, 7, 
soiki Koronkowe.

PAKaSOLK i,."leiskie automat prra 
gon od zł. 6 ’60. system zwyczajny 
zł 2"76, 4-bO itd.

Wielki wybór najmodniejsiej 'ronfeizcyi 
damskiej, przeważnie -zgraun aej, 
to jest. “ —

NAJMODNILJbZL PELERYN Kt, ke- 
p; angielskie z nowych angielskich 
materyałów od zł, 10.

PROCHOWCE z cieniutkich wełninny-.b 
angielskich materyałów, oraz jedwab­
ne, począwszy od si. 18

'■TŁyffc i J,.,.- :.v- ra n

Wielki w ybił najmodniejszych ulu ek, 
batystowy h. weiniarnych i jedwab 
n; uh po : f  8, 4, f itd.

bPODNlCZŁI batygtowe i wełnianne 
*1, 3, 5 6 i jed-rabne zł 9 do 13.

Pa LETOPY PL l  sZ ILE.
LĘKa WICaKI damsaie c a, 4, J.0 gu­

li »cc do i.ajdł-ższyrn baljwych.
RĘKAWICZKI jedwabne zl. 1‘2C itd.
ÓWRSĘi Y jraDcuikij zł. 6'5.Q.
SZALE i pledziki damskie zł. 3. 4 5

Wielki wybór WACHLARZY f.ancu- 
okich, jbdwabuycL koronkowych od- 
zł 1 do 60, z piór strus ch od zł. 10 
do 80

DLA PANÓW.
RĘKAWICZKr angielskie i wiedeń 

s.kie znane z dobrego gitansu
Wielki wybór najmednie,szych KRA' 

WATÓW.
KARELDSZE Ilabiga niskie zł. 5.
CYLINDRY zl. 9, składane zł. 10.
KAPELUSZE miękkie po zł, 1 50, 2 

3, 4, 5
KOSZULE pięknie wykończone białe 

2'50 oraz kołnierze i mankiety.
CHUSTKI batystowe, skarpetki, zelki.
HAW .OKj, wełnirne angielskie i »  

s ryryjskieg i „Lod.sn" po zł. 12, 15, 
20 i t. d.

PŁASZCZE gumowe zł. 18 itd. oraz 
czarne z kołnierzami aksamitnami.

KAFTANIKI wełniane i ».d -abne, 
oraz cienkie bawełniane zł. 1, 1'20.

PLEDY i kołdry angielskie
KUFRY. TORBY angielskie, próżm i 

z urządzcnieui w wielkim wyborza.
Wielki wybór angielskich portmonetek 

nularesów, porlcigar i woreczków na 
pieniądze po c»naji bardzo przy­
stępnych.

Si CZOTttl, grzebienie, isWrka, gąb­
ki, a igislskie scyzoryki, brzyt wy i 
nożyczki.

Wielki skład prawdziwej perlumeryi 
Francuskiej i Angielskiej

tylko z fabryk renemoraayon zs graab %■

SKŁAD WODY KOLOŃŁKIEJ
po cnt. 50 zł. 1, 1‘5C i 8.

Wielki okład wyrobów z ó-onzu, 
porcelany, szkła arzewa i skóry.

Zątnómariia z prowincyi ns^atecŁniają 
się odwrotom pnoztą

. ̂ .V-ł>tvr- - .

P O Z " O S T O W S fftohowo sporządzone, w najlepszym  gatunku, pod gwarftnoyą za trw ałość, 
we wszysfkioh koloraon.

C A R B O L I N K U M  « A  Y \ >  E  W  I  "C-f S55 yY u Haj.1 t-̂ psza dotychczas isuiiicjąca marka. (Jedyny sk-iad dla Gialicyi i  Bukowiny^
P s t e s t o w a n e  m l n t r a l n e  f a r b y  f a s a d o w e  trw ałe  na działanie pow ietrze (Skład dia Galioyi i Bukowiny).

T ektura ogniotrw ała, P ły ty  izolacyjne, Ter, Cem ent, Gips, Poohodrie, Pasy m tszyoow e skórzane, konopne aw ow e i naDUizozane, "Węże gumowe, p ły ty  cum owe, Asbeat, P ły ty  asbestove, T sk tu ra , M etal do w y rw a n ia  panewek, 
Cyna, Ołów, B u ry  ołowiane, E u ry  cynowe, L Inew ki diuoiane. K onopie wło&kie i krsjow e, K laki, K noty  do Panew ek, B aw ełna do osyajozenic, Tłuszcza do tran s  misy i, Oliwy do m aszyn , Oliwiarki, • K onew eczki do gaszenia 
ognia i do pojenia koni, W ę te  konopne zw ykłe i gumowe, Gaza n a  Dytlc do m łynów jedw abna we w sz js tk ieh  grubościach i szerokoś lach. Ka-iy i kase tk i żelazne ogniotrw ałe i psw ne od w łam ań, Lodow nie pokojow e, Maszy­

n y  do p ran ia . W yżym aczki. W yłączny  sb łaa  dla Galicy i i  Bukowiny.

R . i E n ó w  a ^ ^ G h i ^ E b B z s ę ą p a :
powozowych, do szlnfowania, do podłog, na skóry, żelazo, firm W ilkinson, Heywood. Ctarćk i  Hobleu, tir arr u  bonJjnte.

GŁÓWNY SKŁAD znanych w całym kraju niezawodnych & A P A Z J 3 K  S Z W E D Z K I C H  najlepszych i najpraktyczniejszych zapałek dla domów prywatnych kawiarń, restauracyj itp., itp.
poleca po cenach możliwie najniższych

A lO JZ} l l iU l l iC r j  Lw<iv., Rynek liczba 88.
Wyczerpujące ( ę n u i h i ,  które wydaję dwa razy do roku w polskim i ruskim języku do 30.000 egzemplarzy, służą do dyspozycyi bezpłatnie.


